
Nowe mianowania 
na stanowiska 
państwowe

WARSZAWA. Obywatel 
Prezes Rady Ministrów mia­
nował:

ob. Jana Ptaslńsklego wice­
ministrem Bezpieczeństwa Pu­
blicznego,

ob. Władysława Wlchę pod­
sekretarzem stanu w Minister­
stwie Kontroli Państwowej,

ob. Stefana Kuhla podsekre­
tarzem stanu w Ministerstwie 
Kontroli Państwowej.

IV Krajowy Zjazd TPPR 
stał się potężną manifestacją 

głębokiej miłości milionów Polaków 
do Wie!kiego Przyjaciela Polski 

Józefa Stalina
Prezes Rady Ministrów Towarzysz Bolesław Bierut honorowym przewodniczącym Zjazdu

WARSZAWA. Manifestacją przyjaźni narodu polskiego 
z narodami radzieckimi, manifestacją głębokiej miłości mi­
lionów Polaków do Wielkiego Przyjaciela Polski Józefa 
Stalina — stało się otwarcie w dniu 6 bm. IV Krajowego 
Zjazdu TPPR.

Aula Politechniki Warszaw 
sklej, w której odbywa się 
Zjazd, Jest wspaniale udekoro­
wana.

Aktywni działacze TPPR. 
delegaci ze wszystkich stron 
kraju, czołowi robotnicy, przo­
dujący chłopi, inżynierowie, 
naukowcy, nauczyciele, gospo­
dynie domowe, przodująca 
młodzież — oto cl, którzy wy­
pełnili szczelnie salę i wszyst­
kie krużganki auli Politech­
niki.

Witani serdeczną owacją 
przybywają na obrady członku

Depesza WOKS 
do IV Krajowego 
Zjazdu TPPR

Wszechzwlązkowe Towa­
rzystwo Łączności Kultural­
nej z Zagranicą (WOKS) 
gorąco pozdrawia uczestni­
ków czwartego Krajowego 
Zjazdu Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej 
1 wszystkich przyjaciół 
Związku Radzieckiego w 
Polsce. ».

Życzymy Wam. drodzy 
przyjaciele, dalszych osiąg­
nięć w Waszej szlachetnej 
działalności w umacnianiu 
braterskiej przyjaźni 1 
współpracy kulturalnej mię 
dzy narodami Polski i Zwią 
zkn Radzieckiego oraz w 
walce o sprawę pokoju pow 
szechnego.
Z POLECENIA ZARZĄDU 

WOKS 
PROFESOR 

ANDRZEJ DENISÓW

Delegacja TPPR
przybyła do Moskwy

MOSKWA. Do Moskwy 
przvbvla delegacja Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko Radziec 
kle| z wiceprzewodniczącym 
Zarządu Cdównego TPPR Ste­
fanem Matuszewskim na czele.

wie Rady Państwa 1 Rządu, 
przedstawiciele naczelnych 
władz PZPR, stronnictw poił 

tycznych i organizacji społe­
cznych.

Gorąco oklaskują' zebrani 
przybycie charge d‘affalres 
ambasady Związku Radzieckie­
go w Warszawie — D. I. Zal- 
kina, oraz delegacji radziec­
kiej z głównym reżyserem Pań 
stwowego Teatru Dramatycz­
nego im. Mossowietu, laure­
atem Nagrody Stalinowskiej, 
ludowym artystą ZSRR J. Za- 
wadskim na czele. Serdecznie 
witany Jest ambasador Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej CoJ Ir oraz dele­
gacje Towarzystw Przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim z 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i z Czechosłowacji.

Obrady zagaja Prezes Rady 
Naczelnej TPP-R, członek Ra­
dy Państwa Władysław Kowal­
ski, w serdecznych słowach 
witając przybyłych na Zjazd.

Przemówieniu prezesa Ra­
dy Naczelnej TPP-R towarzy 
szą wielokrotnie oklaski oraz 
owacje na cześć Wodza Naro­
dów radzieckich Chorążego 
Pokoju Józefa Stalina i Nau­
czyciela narodu polskiego Bo­
lesława Bieruta.

Następnie sekretarz Zarzą­
du Okręgowego TPP-r z rz3. 
szowa — Stanisław Wójcik 
przedstawia listę prezydium 
Zjazdu. Gdy mówca proponu­
je, by na honorowego przewód 
niczącego powołać Prezesa 
Rady Ministrów — Bolesława 
Bieruta, na sali zrywa się po­
tężna długo niemilknąca mani­
festacja. ,,Bie—rut, Bie—rut" 
— skandują zebrani.

(Ciąg dalszy na 2 str.)

Dziś
w siódmym dniu

Wojewódzkiej Narady
Korespondencyjnej 

w sprawie rozwoju hodowli 
uczestnicy Narady i wszyscy czytelnicy 

„Głosu Koszalińskiego44 
biorą udział 
w korespondencyjnej wyciecxce 

do PGR Rzepowo
Czytajcie reportaż na str. 8.

Skfad prezydium
IV Krajowego Zjazdu TPPR

Do prezydium zaproszeni zostali:
Wojciech Brydzlński — artysta, poseł na Sejm
Kazimierz Bzowski — członek prezydium Rady Na­

czelnej TPPR, prezes Sądu Najwyższego
Jan Bułdak — przodujący chłop z woj. rzeszowskiego
Józef Cyrankiewicz — wiceprezes Rady Ministrów, se­

kretarz KC PZPR
Józef Chałasińskl — profesor, członek PAN
Jan Chruściński — przodownik pracy FSO Żerań
Wojciech Czapczyk — przodownik pracy, maszynista 

kolejowy z Bydgoszczy
Jan Cichosz — przodujący majster kombinatu bawełnia­

nego im. Nowotki w Piotrkowie
Leon Chajn — sekretarz generalny CK SD
Jan Dembowski — z-ca przewodniczącego Rady Pań­

stwa. marszałek Sejmu, przewodniczący PAN
Helena Dworakowska — sekretarz Zarządu Głównego 

Ligi Kobiet
Marta Fijałkowska — wiceprzewodnicząca Zarządu 

Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy
Wilhelm Garncarczyk — wiceprezes Zarządu Głównego 

ZBoWiD
Łucja Gród — przodująca chłopka spółdzielni produk­

cyjnej z woj. kieleckiego
Stefan lgnar — zastęp?1 przewodniczącego Rady Pań­

stwa. wiceprezes NKW ŻSo»
Władysław Jagusztyn — wiceprezes Zarządu Głównego 

ZSCh
Tadeusz Jańczyk — prezes CRS ,.Samopomoc Chłop­

ska”
Aleksander Juszkiewicz — członek Rady Państwa, se­

kretarz NKW ZSL
Witold Jarosiński — Minister Oświaty
Marla Klimczyk — członkini spółdzielni produkcyjnej
M""kotow — woj. opolskie, zasłużona działaczka Komi­

tetu Frontu Narodowego.
Wiktor Kłoslewicz — członek Rady Państwa, przewod­

niczący CRZZ
Paweł Kołtun — przodujący chłop, miczurlnowiec z 

woj. lubelskiego
Eugenia Krassowska — wiceminister Szkolnictwa Wyż- 

SZC0O
Kołodziej — przodownik pracy z metrobudowy
Longin Lewicki — tokarz, wybitny racjonalizator z woj. 

zielonogórskiego
Stanisław Mazur — profesor, poseł na Sejm, generalny 

sekretarz PAN
Włodzimierz Migon — przewodniczący Zarządu V oje- 

wódzkiego TPPR w Poznaniu
Seweryn Michajłyszyn — przewodniczący spółdzielni 

produkcyjnej
Dr Zygmunt Młynarski — dyrektor Instytutu Polsko- 

Radzieckiego
Józef Ozga Michalski — wicemarszałek Sejmu
Jan Mrocheń — poseł na Sejm, prezes Zarządu Woje­

wódzkiego. TPPR Opole
Józef Nlećko — członek Rady Państwa, prezes Rady 

Naczelnei ZSL
Stanisław Nowocień — przewodniczący ZG ZMP
Józef Niemiec — prezes Związku Spółdzielni Przemy­

słowych i Rzemieślniczych
Igor Newerly — literat
Edward Ochab — sekretarz KC PZPR, prezes ZG 

TPPR
Irena Piwowarska — sekretarz CRZZ
Stanisław Piotrowski — sekretarz ZG TPPR
Stefan Piecha — przodujący rybak z Dalmor-Gdynia 
Kazimierz Pluta — 8-krotny przodownik pracy, wybitny 

racjonalizator stoczni gdańskiej
Krystyna Rejsówna — przewodnicząca szkolnego koła 

przyjaciół ZSRR, przodująca uczennica Liceum w Gru­
dziądzu

Leon Stachowiak — tokarz, brygadzista, racjonalizator 
z zakładów im. Stalina w Poznaniu

Józef Szulc — górnik ścianowy, przodownik pracy Ko­
palni im. Stalina w Sosnowcu, odznaczony orderem Sztan­
dar Pracy

Maria Tomaszewska — przodująca wlertaczka — 
Pa-Fa-Wagu

Tadeusz Wegner — sekretarz ZG ZMP
Paweł Wojas — wiceprzewodniczący CRZZ
Gen. bryg. Kazimierz Witaszewskl — szef Głównego 

Zarządu Politycznego WP, wiceminister Obrony Narodo- 
w cl

Dr Tadeusz Wojtkowskl — profesor Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego

Czesław Wycech — wiceprezes NKW ZSL
Jan Zabłocki — sekretarz ZG TPPR
Zygmunt Ziarko — rębacz Kopalni „Marla" z oj. 

zielonogórskiego, wybitny przodownik pracy, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi

Janusz Zarzycki — prezes CUSZ
Jerzy Zawartka — kowal, brygadzista, przodownik pra­

cy, wielokrotny racjonalizator z Nowej Huty,

IV Wszechzwigzkowa Konferencja 
Obrońców Pokoju zakończyła obrady

List powitalny 
IV Wszechzwiązkowej Konferencji 

Obrońców Pokoju 
do Towarzysza Józefa Stalina
MOSKWA. Uczestnicy IV Wszechzwiązkowej Konfe 

rencjl Obrońców Pokoju wystosowali do J. W. Stalina na­
stępujący list powitalny:

My, delegaci na IV Wszechzwiązkową Konferencję 
Obrońców Pokoju, zgromadzeni w stolicy naszej ojczy­
zny — Moskwie, przesyłamy Wam. genialnemu Wodzowi 
i mądremu Nauczycielowi całe) postępowej ludzkości, go­
rące, serdeczne pozdrowienia!

Z Waszym wielkim imieniem. Towarzyszu Stalin, łą­
czy sie nierozerwalnie walka o pokój i przyjaźń między 
narodami. W swych apelach na rzecz pokoju dajecie 
wyraz najgłębszym myślom i uczuciom miłującego pokój 
narodu radzieckiego, narodu — humanisty, twórcy l bu­
downiczego. wychowanego przez Wielką Partie Komu­
nistyczną w duchu lenlnowsko-stallnowsklch idei lnter- 
naclonallzmu.

Natchnione przez Was. siły obrońcow pokoju rosną 
I krzepną z dniem każdym na całym świecie. Siły te są 
niezmierzone, a w pierwszych ich szeregach kroczy naród 
radziecki. Pod Waszym światłym kierownictwem, pod 
kierownictwem Wielkiej Partii Lenina — Stalina, naród 
radziecki odbudował setki, tysiące miast, fabryk, i zakła­
dów przemysłowych, zburzonych przez barbarzyńskie 
hordy faszystów, wzniósł i nieustannie wznosi nowe mia­
sta. fabryki, uniwersytety l szkoły, buduje nowe gigan­
tyczne elektrownie wodne | systemy irygacyjne na Woł­
dze, Donie, Dnieprze, Amu-Darli. W niesłychanie szyb­
kim tempie rozwija się nasz przemysł, transport, rolnic­
two, rośnie nasza kultura i dobrobyt naszego narodu. 
Praca człowieka radzieckiego staje się wiele lżejsza i wy­
datniejsza.

Wasze genialne dzieła teoretyczni, kochany Towarzyszu 
Stalin, opromieniają Jasnym światłem drogę, naszego na­
rodu do całkowitego triumfu komunizmu. Dają nam one 
niezachwianą siłę | wiarę w walce o coraz to nowe zwy­
cięstw? t q ich utrwalenie.

IV Wszechzwiązkową Konferencja Obrońców Pokoju 
raz leszcze zamanifestowała ożywialaca wielki naród ra­
dziecki wolę pokoju, lego gotowość ścisłej współpracy 
z tymi wszystkimi, którzy szczerze daża do zapobieżenia 
nowef wo|n’e, do zachowania I utrwalenia pokoju.

Narody Związku Radzieckiego nie zapominają przy 
tvm o zbrodniczych planach rozpętania nowej niszczyciel- 
sklei wojny, uknutych przez amerykańskich i wszelkich 
innych podżegaczy wolennych.

Narody Związku Radzieckiego stolą czujnie na straży 
pokoju, nie bolą się pogróżek podżegaczy wojennych I 
każdemu agresorowi, który by ośmielił sie zakłóelć nasza 
pokolowa pracę, dokonać zamachu na naszą wolność 
I niezawisłość, gotowe są odpowiedzieć druzgocącym cio­
sem i rozgromić go.

W chwili obecnej, w przeddzień otwarcia Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. miltonv ludzi na całym 
świecie pokładają swe nadzielę w Was — obrońcy nal- 
nromlennlelszych Ideałów ludzkości, obrońcy sprawy po, 
ko|u na całym świecie. Do serc ich przeniknęły głęboko 
Wasze stawa:

„Co sie tyczy Związku Radzieckiego, to jego Interesy 
sa w ogóle nieodłączne od sprawy pokoju na całym świe­
cie".

My. delegaci na IV Wszechzwiązkową Konferencle 
nhrońców Pokotu, wyrażamy Wam, drogi Józefie 
Wisnrionowlczu. uczucia naszego głębokiego oddania, mi- 
łoś?l | szacunku.

Życzymy Wam. drogi Józefie Wisarionowiczu, zdrowia 
I długich lat życia ku radości l szczęściu narodów ra- 
dzI”',klch i całei ludzkości.

Niech żyle p°kól miedzy narodami!
Niech żyle Wielki Chorąży nokoju. wlnrnv Przyiaciel 

I Nauczyrtel wszystkich narodów, nasz ukochany Towa­
rzysz Stalin!

Prace konferencji 
zamanifestowały wobec całego świata 

niezłomna wolę narodu radzieckiego 
utrzymania pokoju i przyjaźni 
ze wszystkimi narodami świata

MOSKWA. W czwartek za­
kończyła obrady IV Wszech- 
zwlązkowa Konferencja Obroń 
ców Pokoju. W pracach kon­
ferencji wzięło udział ponad 
tysiąc przedstawicieli mas pra­
cujących Związku Radzieckie­
go-

Z trybuny konferencji za­
brzmią! na cały świat potężny 
głos narodu radzieckiego, prag 
nącego żyć w pokoju I przyjaź

nl ze wszystkimi narodami ku­
li ziemskiej.

Na końcowym posiedzeniu 
wieczornym w dniu 4 bm. trwa 
la dyskusja nad referatem 
prof. I. Pletrowaklego „Naród 
radziecki w walce o zachowa­
nie i utrwalenie pokoju".

Ogółem w dyskusji wzięła 
udział 85 delegatów.

Następnie dokonano wyboru 
nowego Radzieckiego Komite­
tu Obrony Pokoju. Jednomyśl- 
|nle wybrano Komitet w skła­
dzie 127 osób.

Wybrano również Jedno­
myślnie 50 delegatów na Kon­
gres Narodów w Obronie Po­
koju.

Z kole! uczestnicy konferen­
cji uchwalili nakaz dla dele­
gacji radzieckiej, na Kongres 
w Wiedniu orazipismo powital­
ne do J. Stalina, które delegaci 
przyjęli z ogromnym entuz­
jazmem.

Przewodniczący, pisarz Bur­
ków, stwierdził, że porządek 
dzienny Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju 
został wyczerpany. Podkreślił 
on, że prace konferencji raz 
jeszcze zamanifestowały wobec 
całego świata niezachwianą, 
niewzruszoną jedność rooraino- 
nolltyczną narodów Związku 
Radzieckiego oraz Ich niezłom­
ną wolę pokoju I przyjaźni ze 
wszystkimi narodami kuli zifem 
sklej.

Skład prezydium 
Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju

MOSKWA. Dnia 5 bm. od­
było się plenum Radzieckiego 
Komitetu Obronv Pokoju wy­
branego na Wszechzwlązko- 
wej Konferencji Obrońców Po 
koju.

Plenum wybrało prezydium 
Radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju, którego przewodni 
czącym został poeta Mikołaj 
Tic^onow—aktywny bojownik 
o utrwalenie pokoju na całym 
świecie, wiceprzewodniczący­
mi: członek Akademii Nauk 
ZSRR—Borys Greków, pisarz 
Ula Erenburg, sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Komso- 
mołu Zoja Tumanowa, ludo­
wy artysta ZSRR Sergiusz 
Gerasimow. Odpowiedzialnym 
sekretarzem Komitetu • został 
dziennikarz Michał Kotow, j,,'



I

NEW YORK. Dnia 3 bm. na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, wygłosił przemówienie pośwlę 
cone kwestii koreańskiej, szef delegacji radzieckiej, mini­
ster Andrzej Wyszyński, stwie rdzając m. |n:

11 się do składów i przemocą 
oddzielili dzieci od dorosłych. 
Dorosłych oblano następnie 
benzyną 1 podpalono. Ludzie, 
spłonęli. Dla dzieci natomiast 
wymyślono Jeszcze bardziej 
potworną śmierć. Dzieci wszy­
stkie zamknięto w drugim 
schronie, zabito gwoździami 
drzwi, pod drzwiami położono 
Jeszcze worki z plaskiem — 1 
tak te dzieci pozostawiono. 
Kiedy po kilkunastu dniach 
Amerykanie uclekli z Slnczenu 
1 wkroczyła tam Armia Ludo­
wa chłopiec nazwiskiem Kim 
Sun-ni. który podczas oddzie­
lania dzieci od dorosłych zdo­
łał uciec, zaprowadził na tniei- 
sce zbrodni żołnierzy koreań­
skich I otworzono drzwi. I wte­
dy na korytarz posypały się 
trupy pomordowanych dzieci. 
Co się okazało? W schronie 
tym, wysoko nad drzwiami by­
ło okienko, przez które <lo 
wewnątrz wpadało światło. 
Zamknięte dzieci usiłowały 
uwolnić się właśnie przez to 
okienko i dlatego ciałka wcześ 
niej zmarłych towarzyszy ukła­
dały pod drzwiami w wysoki 
stos. Kiedy nie starczyło Już 
ciał, a do okienka wciąż było 
wysoko, żywe Jeszcze dzieci 
usiłowały rękami drapać się 
do góry po betonu- ej ścianie 
1 dlatego znaleziono Je z poka­
leczonymi palcami i poźdzle- 
ranyml paznokciami.

Główny zbrodniarz w tym 
procesie, bandyta IIo Plr-snn, 
zapytany lak wlełe Jeszcze lu­
dzi chęlell Amerykanie wy­
mordować w tym mieście, od­
powiedział: „wszystkich, ale 
nie zdążyli, bo muslell ucie­
kać". Zapytany dlaczego A- 
merykanle mordowali dzieci 
koreańskie, odpowiedział rów 
ni1' cynicznie „Ameryka 
uważa, że dzieci koreańskie 
sii równie niebezpieczne dla 
nich |ak dorośli".

Oto logika zwyrodnlalców 
I zbrodniarzy.

Pomimo tak nieludzkich 
zbrodni Amerykanie nie mogli 
1 nie mogą osiągnąć w Korei 
zwycięstwa.

Byłem świadkiem ataku bak 
terfologicznego od Jego po­
czątku w styczniu bieżącego 
roku. . Byłem aa wielu miej­
scach. gdzie Amerykanie zrzu 
ciii śmiercionośne owady, 
. .We wsi Sonorl w prowincji

W czasie debaty zwracała 
uwagę okoliczność, że niektó­
rzy deputowani z koalicyjnych 
partii rządowych wyrażali po­
ważne zastrzeżenia wobec ukla 
dów wojennych 1 występowali 
przeciwko ostatecznej Ich raty­
fikacji w chwili obecnej. Fakt 
ten, jak Już wyżej podaliśmy, 
zmusił Adenauera do odroczę- 
nia terminu trzeciego czytania 
układów, tj. terminu idl osta- 

I tecznej ratyfikacji.

Obrady KC 
Francuskiej Partii 
Komunistycznej

PARYŻ. Jak donosi „Ce 
Solr", w Genntwllllera pod Pa- 
ryż.em rozpoczęły się obrady 
Plenum Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej. Na porządku dzien­
nym są następujące punkty: 
dyskusja nad referatem Geor- 
ges Cognlot o XIX ZJeźdzle 
Komunistycznej Partit Związ. 
ku Radzieckiego, — referat 
Francols Blllous omawiający 
politykę partii 1 walkę w ob­
ronie swobód demokratycz­
nych. niezawisłości narodo­
wej, pokoju 1 o poprawę wa­
runków bytu mas pracują­
cych,—referat Leona Mauvais 
p.t. „Frakcyjna działalność 
Andre Marty 1 Charles 
Tillona",

być oderwana od rozwiąza­
nia całego zagadnienia koreań 
skiego w duchu zjednoczenia 
Korei przez samych Koreań­
czyków pod nadzorem komi­
sji, w skład której winny 
wejść strony bezpośrednio za­
interesowane oraz inne pań­
stwa. w tym również państwa, 
które nie brały udziału w woj 
nie koreańskiej. Pod nadzo­
rem tej komisji miały być r<>- 
wnież podjęte niezwłocznie 
kwoki zmierzające do udziele­
nia niezbędnego poparcia re­
patriacji wszystkich Jeńców 
przez obie strony.

Tymczasem projekt rezolu­
cji hinduskiej pozostawia na 
uboczu tak ważne zagadnienia 
Jak zagadnienie zjednoczenia 
Korei. Prolekt rezohicll hin­
duskiej odsuwa od udziału w 
w komisji dla zjednoczenia Ko 
rei 1 repatriacji Jeńców stro­
ny bezpośrednio zaintereso­
wane w regulowaniu kwestii 
koreańskiej.

Delegacja radziecka zgłosi 
la do projektu rezolucji hin­
duskiej szereg poprawek 1 
zaproponowała, aby z rezolu­
cji usunąć punkty dotyczące 
składu komisji repatriacyjnej 
i jej funkcji. Delegacja ra­
dziecka wychodziła przy tym 
z założenia, że skład komisji 
Jest nic do przyjęcia, 1 że ogra 
niczenfe kompetencji wspo­

mnianej komisji do funkcji, 
które przyznaje jej projekt 
rezolucji hinduskiej jest nie­
słuszne.

Uwzględniając wymienione 
wyżej poważne braki projektu 
rezolucji hinduskiej, delegacja 
radziecka głosować będzie 
przeciwko niemu w wypadku 
odrzucenia zgłoszonych przez 
Związek Radziecki poprawek, 
które mają projekt ten ulep­
szyć 1 uczynić go w więk­
szym stopniu możliwym do 
przyjęcia. Delegacja radzie­
cka jest głęboko przekonana, 
że projekt rezolucji hindu­
skiej, który nie zmierza do 
położenia kresu wojnie, lecz 
do Jej kontynuowania i prze­
wlekania, nie może służyć 
sprawie pokolowego uregulo­
wania problemu koreańskiego. 
Niezwłoczne zaprzestanie dzia 
łań wojennych w Korei oraz 
bezwzględna repatriacja wszy 
stkich jeńców koreańskich i 
chińskich zatrzymywanych w 
obozach amerykańskich Jak 
również Jeńców należących do 
sił zbrojnych, które znajdują 
się pod dowództwem amery­
kańskim, toruje drogę do rze 
ćzywlstego i skutecznego ure 
gulowanla kwestii koreań­
skiej. odpowiada żvwotnvm in 
teresom narodu koreańskiego, 
Interesom wszystkich miłują­
cych pokój narodów.

Niezwłoczne zaprzestanie 
działań wojennych w Korei 

oraz bezwzględna repatriacja wszystkich jeńców 
niezbędnym warunkiem rzeczywistego uregulowania kwestii koreańskiej 

Fragmenty przemówienia min. Wyszyńskiego w ONZ

Depesza 
prezydium Kongresu 
Włoskiej Konfederacji Pracy 
do przewodniczącego CRZZ

WARSZAWA. Przewodni­
czący Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych—W. Klosle- 
wlcz otrzymał od prezydium 
Kongresu Włoskiej Konfede­
racji Pracy obradujące] w 
dniach od 25 do 30 ub. miesią­
ca depeszę z serdecznym po­
dziękowaniem za pozdrowienia 
przesłane Kongresowi w Imie­
niu polskich mas pracujących.

lowanle dotyczące kroków, 
której należy podjąć w kwestii 
repatriacji Jeńców. Jednocze­
śnie projekt rezolucji pomija 
milczeniem barbarzyńskie, 
zbrodnicze metody przymuso 
wej „selekcji" I „ankietyza­
cji" stosowane w obozach ame 
rykańskich wobec Jeńców korę 
ańsklch i chińskich.

Oparty na tej fałszywej pod 
stawie projekt rezolucji hin­
duskiej nie zmierza do tego, 
aby -zmusić dowództwo amery 
kańskie do wyrzeczenia się 
gwałtu I terroru, stosowanych 
wobec Jeńców koreańskich i 
chińskich w celu niedopusz­
czenia silą do ich repatriacji. 
Projekt rezolucji hinduskiej 
nie gwarantuje wykonania po 
stulatów konwencji genew­
skiej z roku 1949 w sprawie 
bezwarunkowej | całkowitej 
repatriacji wszystkich, bez wy 
Jątkti Jeńców.

Projekt hinduski sprowa­
dza całe zagadnienie Jedynie 
do sprawy repatriacji Jeńców, 
co Jest z gruntu niesłuszne, 
jakkolwiek to zagadnienie ma 
również doniosłe znaczenie. 
Sprawa repatriacji nie może

Przed kilku dniami powró­
ciłem z Korei. Przebywałem 
tam 13 miesięcy, Jako kore­
spondent praay polskiej. 13 
miesięcy byłem świadkiem nlk 
czemnych zbrodni Jakich do­
puszcza się w Korei ludożer­
czy amerykański Imperializm. 
Widziałem setki doszczętnie 
zburzonych miast 1 wsi koreań 
skjcti. które w dalszym ciągu 
są przedmiotem bestialskich 
nalotów pirackiego lotnictwa 
amerykańskiego. Widziałem 
w Korei spalone kościoły, szko 
ły, szpitale, muzea i bibliote­
ki. Widzałem setki pomordo­
wanych matek i Ich dzieci. 
Byłem w Phenlanle podczas 
wielu nalotów, a chcę opowie­
dzieć krótko tylko o Jednym 
z nich w dniu 11 llpca br„ o 
nalocie szczególnie barbarzyń­
skim. Cały dzień i całą noc 
amervkańscy piraci bombar­
dowali ziemianki 1 baraki, w 
których . mieszkała ludność 
Phentanu dawno iuż pozba­
wiona dachu nad głową.

Po zakończeniu bombardo­
wania poszedłem na miasto. 
Na moich oczach spod gruzów 
zlx>mbardowanego baraku od­
grzebano cała rodzinę—matkę 
1 czworo dzieci. Kiedy potem 
pojechałem do szpitala, zasta­
łem tam dziesiątki ludzi popa­
rzonych napalmem, a wśród 
nich wiele dzieci.

Tego barbarzyńskiego nalo­
tu 7hr<Młnlcze lotnictwo amery 
kańskie dokonało właśnie 
wtedy, kiedy zdawało się, że 
rokowania pokojowe są w sta- 
d't>m końcowvm.

W maili 1952 roktf byłem 
w Pimnlanle na procesie czte­
rech llsvnmanowsklch bandy­
tów. którzy czynnie pomagali 
amerykańskim zbrodniarzom 
w zamordowaniu 35 tysięcy lu 
dzi w Jednym tylko powiecie 
Slnczen na zachodnim wybrze­
żu Korei.' Opowiem tylko Je- 
der epizod tel zbrodni.

Na początku grudnia ub. 
roku okupanci amerykańscy 
aresztowali 900 koreańskich 
patriotów l zamknęli Ich w 
opróżnionych schronach amu­
nicyjnych niedaleko Slnczenu.

Przez trzy dni aresztowa­
nym nie dawano leść • 1 pić, 
chociaż były wśród nich mat­
ki z niemowlętami przy piersi.

I Po trzech dniach rozbestwia 
nl żołdacy amerykańscy wdar-

Pod naciskiem mas pracujących Niemiec 
klika Adenauera zmuszona została odroczyć 

zatwierdzenie układów wojennych
BERLIN, Dnia 5 bm. za­

kończyła się w Bundestagu de­
bata nad separatystycznym 
„układem ogólnym" 1 nad u- 
kladem w sprawie agresywnej 
„armii europejskiej". Bunde­
stag postanowił zatwierdzić 
układy wojenne w drugim czy­
taniu.

Jak Już podaliśmy, w związ­
ku z wahaniami. Jakie ujaw­
niły się wśród niektórych de­
putowanych. należących do ko- 
allcynyciT partii rządowych — 
klika Adenauera -zmuszona by­
ła zastosować manewr 1 spowo­
dowała odroczenie trzeciego 
czytania układów wolennycli 
do połowy stycznia 1953 roku. 
Tak więc sprawa ostatecznej ra 
tyfikacjl zostanie zadecydowa­
ną w sty.cznlu następnego ro­
ku,, a nie,'jak to planowali Arie 
nauer 1 Jego amerykańscy mo­
codawcy. w pierwszej połowie 
grudnia br.

Podczas debaty ujawniony 
został w całej pełni zbrodniczy 
charakter układów wojennych, 
mających służyć odrodzeniu 
agresji hitlerowskiej i amery­
kańskim przygotowaniom wo­
jennym. Kanclerz Adenauer w 
czasie dyskusji zmuszony bvł 
przyznać, że w Niemczech Za­
chodnich małą być produko­
wane rozmaite rodzaje broni 
masowej zagłady, w tej liczbie 
również broń bakteriologiczna 
I chemiczna. Theodor Blank, 
który pełni funkcję ministra 
upraw wojskowych reżimu ade- 
nauerowskiego, przyznał, że 
„układ ogólny" oraz układ w 
sprawie armii europejskiej za­
wierają tajne klauzule wojen­
ne.

(Dokończenie z 1 str.)
W prezydium Zjazdu zajmu 

Ją miejsca: zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa, Mar­
szałek Sejmu prof. J. Dembow­
ski, wiceprezes Rady Minist­
rów, sekrętarz KC PZPR Jó­
zef Cyrankiewicz, prezes ZG 
TPP-R; sekretarz KC PZPtt 
Edward Ochab, charge d‘aff ii- 
res ambasady ZSRR w War­
szawie E. J. Zalkln, delegaci 
na Zjazd z Niemieckiej Re.pub 
liki Demokratycznej 1 z Cze­
chosłowackiej Republiki Lu­
dowej, przedstawiciele organi­
zacji politycznych 1 społecz­
nych oraz członkowie władz 
naczelnych i najaktywniejsi 
działacze terenowi Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
klej.

Wśród długotrwałych oklas­
ków na trybunę wstępuje Pre­
zes Zarządu Głównego TPP-R, 
sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab, który wygłasza referat.

Następnie serdecznie wita­
ny przez zgromadzonych po­
zdrawia Zjazd w imieniu naro­
du radzieckiego, główny re­
żyser Państwowego Teatru 
Dramatycznego Im. Mossowle- 
tu. laureat Nagrody Stasiow­
skiej, ludowy artysta ZSRR 
Jurij ZawadskIJ.

Gorące słowa przedstawi­
ciela Związku Radzieckiego 
wywołują wśród zebranych ży­
wiołowy entuzjazm. Wszyscy 
Powstają z miejsc I skandują: 
„Sta — lin, Ble — rut, Po — 
kój". Przedstawiciel-' ZG 
TPP - R wręczają J. Zawadz­
kiemu wiązankę czerwonych 
kwiatów. Schodzącemu z trybu 
ny towarzyszą mocne, gorące 
oklaski.

Pozdrowienia od wielomilio­
nowych rzesz związkowców 
polskich przekazał Zjazdowi 
przewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych —- 
członek Rady Państwa Wik­
tor [Rosiewicz.

Serdecznymi oklaskam! ze­
brani przyjmują słowa mówcy, 
gdy stwierdza on. że organi­
zacje związkowe w zakładach 
produkcyjnych współpracują z 
ogniwami TPP-R nad upow­
szechnieniem wspaniałych do­
świadczeń ludzi radzieckich, 
nad upowszechnieniem radzie­
ckiej literatury I w ten sposób 
wnoszą swój wkład w dzieło 
pogłębienia I zacieśnienia wię 
zów przyjaźni, łączące! naród 
polski i naród radziecki.

Gorącą owacją przyjmują 
zgromadzeni odczytaną przez 
sekretarza ZG TPP-R Sta­
nisława Piotrowskiego depe­
szę z pozdrowieniami 1 życze­
niami owocnych obrad od 

■Wszechzwiązkowego Iowarzy-

IV Krajowy Zjazd TPPR
stwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS).

„Niedi żyje Wilhelm 
Pieck, niech żyje Menilee 
ka Republika Demokratyczna* 
— takimi okrzykami witają 
delegaci Ustępującego na try­
bunę przedstawicie1* rowa- 
j-zysiwa Przyjaźni Nłemiecko- 
Radz.lcckieJ — Paula Wen- 
fcelsa.

Stwierdza on, że powstanie, 
w wyniku historycznego zwv- 
cięstwa Armii Radzieckiej 
nad faszyzmem, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
mocnego ogniwa obozu poko­
ju •— pozwoliło na nawiąza­
nie I zacieśniane z każdym ro­
kiem przyjaznych. dobrosą­
siedzkich stosunków między 
narodem polskim i niemiec­
kim.

„Przyjaźń, przykład ’ P°‘ 
moc Związku Radzieckiego —• 
stwierdził w swym przemówie­
niu powitalnym wiceprzewod­
niczący ZSCh Władysław, Ja- 
gusztyn — szczególnie o< czu­
wają chłopi polscy, rolnictwo 
nasze korzysta z bogatych do­
świadczeń soc.JaMstycznef,
przodującej w świecie gospo­
darki rolnej Kralu Rad* ■

Gorąco przyjmują zebrani 
wystąpienie przdstawtclela 1o 
warzystwa Przyjaźni Czecho­
słowacko • Radzieckiej Marka 
Smidy, który w swym przemó 
wienlu wskazał Jak ogromne 
znaczenie dla narodu czecho­
słowackiego ma przyjaźń 1 po­
moc Związku Radzieckiego.

Po przerwie obradom prze­
wodniczył wiceprzewodni­
czące ZG TPP R Aleksander 
Juszkiewicz. Jako pierwszy za­
brał głos sekretarz TPP-R Pio 
trowskl, który wygłosił refe­
rat, nakreślający osiągnięcia 
Towarzystwa w okresie od III 
Zjazdu oraz wzrost szeregów 
organizacji.

Sprawozdanie komisji re­
wizyjne) złożył Jej przewodni­
cz;.'V Stefan Dvbowskl.

Następnie rozpoczęła s!» 
dyskusja naci wygłoszonymi 
referatami | sprawozdaniami.

Po zakończeniu pierwszego 
dnia obrad IV Krajowego Zja­
zdu Towarzystwa Przyj iźnl 
Polsko-Radzieckiej delegację 
gości zagranicznych oraz dele 
gacje wyłonione spośród U- 
czestników Zjazdu oddały 
hołd pamięci bohaterskich żot 
nierzy radzieckich. pole‘Rvcł> 
w walkach o wyzwolenie Sto­
licy. Delegacje złożyły wień­
ce u stóp Mauzoleum na 
cmentarzu żołnierzy radziec­
kich.

Złożono również wieniec 
ii stóp pomnika Braterstwa 
Broni na Pradze oraz na pły­
cie pomnika Wdzięczności, r ». iAk. < .> **

W toku rozpatrywania w Ko 
misji Politycznej sprawozdań 

• Komisji dla Zjednoczenia 1 Od­
budowy Korei, rainy tego zaga 
dnlenlą uległy znacznemu roz­
szerzeniu 1 objęły cały pro­
blem koreański, przy czym 
główna uwaga Komisji skon­
centrowała się na kwestii za­
przestania działań wojennych 
w Korei 1 repatriacji Jeńców. 
Delegacja radziecka Już wów­
czas doskonale rozumiała, że 
byłoby niesłuszne ograniczać 
się do rozpatrzenia Jedynie 
wspomnianych sprawozdań Ko­
misji dla Zjednoczenia Korei. 
Z tego też powodu delegacja 
Związku Radzieckiego gorąco 
poparła wniosek delegacji poi- 
sklej, aby Komisja Polityczna 
Jako pierwszy punkt swego po 
rządku dziennego rozpatrzyła 
zgłoszony przez delegację poi 
ską na "posiedzeniu Zgroma­
dzenia Ogólnego w dniu 17 
października projekt rezolucji 
„o zapobieżeniu groźbie no­
wej wojny światowej oraz o 
utrwaleniu pokoju 1 przyja­
znej współpracy między na 
rodami". którego punkt 
pierwszy formułuje konkretne 
1 ważne propozycje w kwestii 
koreańskiej, m. In. w sprawm 
niezwłocznego zaprzestania 
działań wojennych na lądzie, 
morzu 1 w powietrzu oraz w 
sprawie powrotu wszystkich 
jeńców do kraju ojczystego, 
zgodnie z normami międzyna­
rodowymi.

Propozycja ta nie została 
przyjęta. Postanowiono, że 
pierwszym punkte^n, który 
rozpatrzy komisja jiolltyczna. 

--będzie sprawóźdańle T-tólńlsJf 
dla Zjednoczenia Korei, .te-’- 
dnakże przebieg dyskusji zmu 
sił Komisję Polityczną do za­
jęcia się całokształtem pro­
blemu koreańskiego. W toku 
półtoramleslęcznej blisko dy­
skusji nad tym zagadnieniem 
delegacja radziecka w sposób 
wszechstronny 1 wyczerpują­
cy przedstawiła swoje stano­
wisko w tej kwestii, zgłasza­
jąc również własny projekt 
rezolucji.

Jakkolwiek w chwili obe 
cnej sprawa projektu rezolu­
cji amerykańskiej nie znaj­
duje się przed nami bezpo­
średnio, nie można' go pomi­
nąć, albowiem projekt rezolu­
cji hinduskiej Jest z nim or­
ganicznie związany. Należy 
stwierdzić, że Stany Zjedno­
czone. zgłaszając swój pro­
jekt, chclały uzyskać w Ko­
misji Politycznej aprobatę dzia 
lalnoścl dowództwa amerykań 
skiego w kwestii repatriacji 
Jońców koreańskich i chiń­
skich, działalności, której, 
Jak wiadomo, towarzyszy bru 
talne gwałcenie powszechnie 
uznanych zasad prawa mię­
dzynarodowego.

Projekt rezolucji amery­
kańskiej zmierzał tak otwar­
cie do kontynuowania agre­
sywnej wojny przeciwko na­
rodowi koreańskiemu, że Jak 
wykazała debata nad tym pro­
jektem w Komisji Politycz­
nej, delegacja amerykańska 
nie mogła liczyć na przyjęcie 
tego projektu. Nie ratowały 
sytuacji również projekty re 
zolucjl Peru 1 Meksyku, ma­
ło różniące się od projektu, 
amerykańskiego. W tych wa­
runkach polawtł się projekt 
rezolucji hinduskiej, oparty, 
Jakkolwiek w nieco zmlento 
nej postaci, na zasadach tegoż 
właśnie projektu amerykań 
skiego.

Projekt hinduski sprzeczny 
Jest całkowicie z podstawo­
wymi zasadami konwencji ge 
newskle| z roku 1949 oraz z 
powszechnie uznanym! clemcn- 
tarnyml zasadami I normami 
prawa międzynarodowego. Pro 
Jękt ten — a mianowicie punkt 
ósmy wst.pu. Jak Jut stwier­
dzaliśmy niejednokrotnie, za- 
wlera fałszywe, sprzeczne z 
konwencją genewską, sformu

północnego Phcnlanu w koń­
cu lutego br. lotnictwo ame­
rykańskie dokonało zrzutu za 
pomocą nisko lecących samo­
lotów. Na obszarze długości 
300 metrów 1 szerokości 50 
metrów na lodzie i na brzegu 
rzeki Tetongau aż czarno by 
ło od much, pająków, mrówek 
1 Innych owadów. Kiedy póź­
nie) w Ministerstwie) Zdrowia 
sprawdzałem, czym były zara­
żone te owady, odpowiedziano 
nil krótko: cholera.

Widziałem w Korei ogrom­
ne, porywające bohaterstwo 
narodu koreańskiego broniące 
go swe| wolności. Widziałem, 
jak zbrodniarze amerykańscy 
ponoszą kieskę za klęską. Jak 
stają się coraz bardziej bezsil­
ni wobec zdecydowanego _o- 
poru bohaterskiego ludu Ko­
rei 1 Jego wspanialej armii, 
wspartej braterską pomocą bo 
hatersklch ochotników chiń­
skich.

Wracając z Korei, przejeż­
dżałem przez Chiny j Związek 
Radziecki. Widziałem, jak ol­
brzymie siły mamy w naszym 
demokratycznym obozie dla 
poparcia światowego ruchu 
w obronie pokoju. I dlatego, 
że widziałem te siły w ogniu 
wolny w Korei 1 w rozmachu 
pokojowęgo budownictwa w 
Chinach I Związku Radziec­
kim, z tym większym przeko­
naniem mogę dziś powiedzieć, 
że sprawa nasza Jest słuszna 
1 zwycięstwo będzie nasze.

Pokói zwve1eżv wolne.

Z dyskusji na II Ogólnopolskim Kongresie Obrońców Pokoju

Sprawa nasza jest słuszna
i zwycięstwo będzie nasze 

Fragmenty przemówienia Lucjana Prackiego— 
, ...-„Korespondenta prasy polskiej w Korei



ZGUBY

OGŁOSZENIA DROBNE

RÓŻNE

ZGUBIONO kartę meldunkową wy­
daną przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej Niwiska pow. Kolbuszo­
wa woj. Rzeszów, na nazwisko Ma­
zur Józef. GP—25!

W dniu 5 grudnia 1952 r. nastąpiło otwarcie sklepu 
detalicznej sprzedaży Centrali Wydawniczej Druk iw 
w Koszalinie 1 Maja 6. " K—81—l

ZGŁASZAM zagubienie dwóch kart 
meldunkowych, na nazwisko Szam- 
belan Stanisław i Szambelan Janina 
wydane przez Biuro Ewidencji Lud­
ności w Połczynie • Zdroju. GP—253

ZGUBIONO kartę meldunkową wy­
daną przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej Niwiska pcw. Kolbuszo­
wa woj. Rzeszów, na nazwisko Ządlo 
Władysław. GP—250

ZGUBIONO kartą meldunkową na na­
zwisko Drobińska Alicja, oraz pokwi­
towanie ankietyzacji. Gp—247

ZGUBIONO karty meldunkowe wy­
dane przez Prezydium Miejskiej Ra* 
dy Narodowej w Sławnie, na nazwi­
sko Jankiewicz Bronisław i Jankie­
wicz Zofia, zam. Sławno, ul. Kosza­
lińska 45. G—88

ZGUBIONO V pociągu Słupsk—Szcze­
cin teczką z książkami .legitymacją 
szkolną — Szkoły Zawodowej Biało­
gard orar. bilet miesięczny na na­
zwisko Binkowska Regina zam. Poł­
czyn - Zdrój. GP—252

Centrala Produktów Naftowych Biuro Wojewódzkie Ko­
szalin. z siedzibą w Słupsku, przypomina wszystkim od­
biorcom posiadaczom czeków towarowych, iż termin ich 
realizacji upływa z dniem 31 grudnia 1952 r. Po tym 
terminie tracą swą ważność i nie będą wymieniane, odku­
pywane ant też realizowane. ' K—79—1

ZGUBIONO kartę meldunkową, r*a 
nazwisko Scheffer Willi, zam. Słupsk, 
ul. Marchlewskiego nr 1 GP—249

w stanie nietrzeźwym rozdzie­
lał w sposób kumoterski to 
war do poszczególnych skle­
pów.

Pomimo, że na łamach ga­
zety pisaliśmy niejednokrot­
nie fuż o konieczności wypo­
wiedzenia bezwzględnej wal­
ki pijaństwu, w Gminnej Spół 
dzielni ..Samopomoc Chłop-

Dnia 17.XI. 52 r. zostawiono w pocią­
gu na trasie Słowno—Koszalin tecz­
kę. w której znajdowało sią świa­
dectwo dojrzałości wydane prses 
Państwowe Liceum Pedegeciczne w 
Słupsku, na nazwisko Nowak Ed­
mund oraz liczna fotografie. Uczciwy 
znalazca proszony jest o zwrot na 
adres Nowak Edmund, Jeźyczki, pocz. 
Jeżyce, pow. Sławno. G—87

Za wyrażony żal z powodu zgonu 
kochanego męża i ojca Markiewicza 
Andrzeja, składamy wszystkim towa 
rzyszom serdeczne podziękowanie. 
Zona, córka i syn.

G—89

ZGUBIONO kartą meldunkową nr 
PXVl 14676, wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej Lel­
kowo, na nazwisko Fizlej Antoni.

GP—241

ZGUBIONO dowód rejestracyjny wydany przez Prezy­
dium Miejskiej Fłady Narodowej za nr rej. A 72134 na 
samochód pólcieżarowy marki Cherrolet Komandorka.

K—78—1

NAKŁADEM PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW WYDAWNICTW SZKOLNYCH UKAZAŁA SIĘ 

HISTORIA POLSKI 1864 — 1945 
praca zbiorowa pod redakcją Żanny Kormanowej

Książka zatwierdzona do użytku szkolnego Jako materiały _pomocnicze dla nau­
czycieli I uczniów kl. XI na rok szkolny 19o2/53

Warszawa 1952 str. 508 zł. 9.50
DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH „DOMU KSIĄŻKI”

K—90—t

Skończyć z pijaństwem 
w Gminnej Spółdzielni w Rusinowie

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WYTACZARZY. TOKARZY. FREZERÓW, ŚLUSARZY. 
SPAWACZY i robotników niewykwalifikowanych zatru­
dnią natychmiast Zakłady Mechaniczne im. Gen. K. Świer­
czewskiego w Elblągu, ul. Stoczniowa nr 2. Warunki pła­
cy w/g Układu Zbiorowego w Przemyśle Metalowym 
(siatka płac, stoczniowca). Zgłoszenia kierować do Działu 
Kadr w/w Zakładów. K—64—0

„GŁOS KOSZALIŃSKI”
— organ Kompotu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie. Redaguje ko­
legium, Adres Redakcji — Kosza­
lin, ul. Alfreda Lampe nr 20. Tele- 
lony: Redaktor Naczelny — 
Sekretarz. Redakcji — 114, Dział 
Partyjny — 285, Dział Ekonomicz­
no. Morski — 495, Dział Rolny — 
810, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miejski — 960, Dział Sprr- 
towy _ 9Q0, Redakcja nocna:
Redaktor Techniczny, Dział depesz, 
Korekta — 715, Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R. S. W. 

„Prasa” tel. 291.
Druk: Koszalińskie Zakłady Gra­

ficzne, teł. 779.
Zamówienia i wpłaty na prenume­
ratę pocztowę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listono­
sze, a na prenumeratę zakładuv'ą 
wszystkie rozdzielnio PPK ,,R«-h ' 

('-5-15584. Zamówienie nr 104

Starannie przyholowały się 
w związku z nc/J::'; ódzącyml 
świętami f.Eehi'1 Hańdel De­
taliczny i Spółdzielnia Spo­
żywców w Koszalinie. Jut na 
kilka typr-dn'., a nawet mlesię 
ęy, w.ze :n!<..j ppzawlerane zo­
stały z Centralami Handlowy­
mi specjalne umowy, mające 
na celu dostarczenie ludziom 
pracy Koszalina potrzebnych 
artykułów.

CHOINKI I OZDOBY

Citclnkl sprzedawane belą 
przez MIII) w dwóch punk­
tach miast”.; róg ulicy Krzy­
woustego 1 Zwycięstwa oraz 
przy ul. Daszyńskiego 3.

PSS uruchomiła 5 punktów 
•sprzedaży choinek: przy ulicy 
Kaszubskiej, na rynku. na nla 
cu przed gmachem Woj. HN 
oraz przy ulicy Jana z Kolna.

Sklepy handlu uspołecznię- 
nego posiadają na składzie w 
szerokim asortymencie ozdo­
by choinkowe.

ZABAWKI l PREZENTY

MIID pomyślało również 
o naszych milusińskich, uru­
chamiając w swym sklepie 
przy ul. Zwycięstwa 56 na 
okres świąteczny specjalny 
dział zabawek o dużym wy­
borze.

Miłym prezentem będą 
sweterki, pulowery, bielizna, 
konfekcja oraz artykuły kos­
metyczne, a to wszelkiego ro­
dzaju mydełka, wody kolon- 
skie czy perfumy.

Wszystkie te artykuły isą 
do nabycia w dużej ilości, tak 
w sklepach MIID Jak i PSS.

BAKALIE, POMARAŃCZE, 
Gęsi I WINA

Działy spożywcze zaopa­
trzono w dostateczne ilości 
mąki różnych gatunków, bu­

ska w Rusinowie pijaństwo 
Jeszcze toleruje się.

Kierownictwo spółdzielni 
powinno przystąpić do ostrej 
walki z pijaństwem, zwalnia­
jąc ze stanowisk tych, którzy 
podczas godzin pracy pl.fą 
wódkę, zamiast uczciwie pra­
cować.

Zygmunt Brzozowski 
Korespondent „Głosu”

kalie, sery, owoce świeże i 
suszone oraz drożdże. W naj­
bliższych dniach nadejdą t*cn 
sporty drobiu bitego (kury, 
gęsi i kaczki). Do nabycia są 
również w dużym asortymen­
cie wina krajowe 1 zagranicz­
ne, cukierki, kompoty, pier­
niki. keksy i herbatniki.

Na wszystkie skłzpy zosta­
nie rozprowadzone masło wol-

Schować żniwiarkę
pod dach

Przewodniczącemu Rutkow 
sklemu i całemu zarządowi 
spółdzielni produkcyjnej w 
Zagórzu pow. Białogard wsk-j 

.,W „tjtółdziclcf nv 
polu jeszcze nu żniw stoi 
niszczeje niezabezpleczon. 
żniwiarka.

Czyżbyście w przyszłym r< 
ku sierpem, lub kosą chclell 
zbierać plony? Można prze 
cięż- bez trudu schronić żni 
wlarkę pod dach.

Korespondent „Głosu1

Czytajcie 
prasę 
radziecką!

móc w porę dokonać rozliczę 
nla z rocznej gospodarki ze­
społowej.

Spółdzielcy z Giżyna chcie 
llby mieć poła zaorane na Li­
mę. ale sami nie mogą duć 
rady, a POM w Kaliszu Po­
morskim nie dopomaga Im. 
Nawet Jednego ha nie zaorał 
na głęboko.

Towarzysze z POM w Kali­
szu Pomorskim! Czy zapom­
nieliście o swoich olwwiąz- 
kach, dlaczego nie pomaga­
cie spółdzielcom w Glżynle?

Edward Kowalczyk 
Przewodniczący RZS Giżyno 

Korespondent „Głosu11

Sklepy MHD i PSS w Koszalinie
dobrze zaopatrzyły się na święta

(9)
— Rafał, stary łobuzie, przecież odrazu poznałem 

cię po głosie — rozbrzmiewało w telefonie. — Nikt 
tv Polsce nie ma takiego wspaniałego basu. Powiem 
ci adres, powiem ci wszystko, co zechcesz, tylko 
niech cię zobaczę na własne oczy. Kiedyś przy­
jechał?

— Czyżby to był Kazio Sądecki?
-— Ten sam, ten sam. Jak widzisz, pracuję tu od 

rana do nocy na podłym raczej stanowisku, odbie­
rając redakcyjne telefony. No, gadaj, gdzie, kiedy? 
Jest taka świeżo otwarta Gospoda Ludowa na No- 

/ wym Świecie, nieźle tam dają jeść, forsy ci chyba 
nie brak, co? Bo ja mam niezły apetyt i gotów je­
stem przyprowadzić młodszego brata na wyżerkę.

— Czekaj, na Nowym Świecie, ja tu jestem od 
niedawna, mogę nie znaleźć.

— Nie, nie, tego nie przegapisz, w podziemiach, 
no, każde dziecko wskaże, tylko, że tam w pobliżu 
nigdy nie ma małych dzieci... — sadził się na okle­
pane dowcipy.

— Ale telefon mógłbyś mi podać, zadzwonię do 
niej, ma chyba telefon.

—- Owszem, telefon ma i zaraz ci podam. Notuj. 
„Pieniędzy, pieniędzy" — myślał Rafał niezado­

wolony, odkładając słuchawkę — „i młodszego bra­
ta leż mógłby przyprowadzić na wyżerkę. Co sobie 
ludzie myślą, że iuż jak ktoś przyjeżdża z zaarani-

cy, to zaraz dla byle kogo sieje dolarami?” Jego 
pieniądze miały określone przeznaczenie i określo­
ny czas trwania, choć i tu btje gdzieś złota żyła, 
tylko jak do niej trafić? W tym sęk. Cóż to za lu­
dzie, gdzie się podzieli dawni ideowcy, którzy osta­
tecznie... Natrętna pamięć przywiędła mu przed oczy 
tych „ideowców", jak dzielili się ubogimi towara­
mi, wywleczonymi z żydowskich sklepików, jak 
chciwie rzucali się na mydło, cukier, kreton. No 
tak, ale tym przynajmniej wystarczała „zdobycz", 
nie trzeba było dopłacać. Podczas kiedy teraz trze­
ba mieć jakiś najskromniejszy choćby kapitał obro­
towy, choćby na te kolacje, na to wino, na tę — 
po polsku — wódę. A no, będzie, jak Bóg da. Tak 
po naszemu, „nigdy przecież nie było, żeby to ja­
koś nie było".

Znów sięgnął do telefonu i podał centrali numer. 
Zajęte. Halina... Nawet teraz, po tylu latach, tkwiła 
w nim ta cała sprawa jak cierń. Przyjeżdżają w nie­
dzielę pod kościół. Ojciec sapiąc ładuje się z cięż­
kiej, jesionowej bryki, której siedzenie pokryte 
jest wyprawioną w domu skórą cielęcą w duże, 
czerwone łaty (cielę było od Laski, ulubionej kro­
wy maiki). Bryczka duża, ładowna, należycie uchla- 
pana błotem. I wtedy przed cmentarz zajeżdża po­
wóz barona (najnowszej konstrukcji, własnego ry­
sunku): herby na guzikach, stangret w liberii, tak, 
stangret, nie tak, jak u nich — Wałek z czwora­
ków. Wysiada baron, baronowa, panna Jadwiga 
i ona, Halina. Na ukłon ojca, na jego odkrycie gło­
wy, baron kłania się z przesadną grzecznością, 
wprost powiewa szarą, sportową czapką, Halina ki­
wa głową z krzywym uśmieszkiem. Wchodzą do koś­
cioła, baronostwo do swej ławki, na prawo od wiel­
kiego ołtarza, jakże. On z rodziną w ławkach rzę­
dowych jak chłopi, jak służba. Stryj kanonik wy­
chodzi z kazaniem...

Racja, stryj kanoniki Rafał uderzył się szerok 
dłonią w czoło. Że też o nim dotąd nie pomyślał 
Układając sobie jeszcze w Londynie listę osób, a< 
których należy się zgłosić, zapomniał jako< 
o tym powinowatym, a przecież niejedno 
o nim słyszał na emigracji. Kanonik 
awansował w hierarchi kościelnej był mi­
le widziany w Watykanie, gdy jeździł z jakąś piel­
grzymką do Rzymu, odwożąc sute świętopietrze... 
Sprawa mieszkania na jutro pozostawała ciągle 
otwarta, trzeba zdobyć bazę wypadową, a czy. 
przez jutro uda się skontaktować z rezydentem' 
Gdyby tak pojechać do kanonika, gdyby na krótk 
czas przycupnąć cichutko w jakimś domu wypo 
czynkowym świątobliwych siostrzyczek czy braci?

Kazania stryja kanonika też były godne uwagi. 
Okres wyborów. Rafał pamięta jak dziś, co kanonik 
z ambony głosił: niczym zabójstwo i podpalenie wo­
bec grzechu głosowania na listy komunistyczne 
bowiem zabójstwo, podpalenie czy gwałt niszcz 
tylko naszą doczesną powłokę, podcTce ’ Mr
wanie na kr ’ ‘ • ■
duszę...

Rafał roześmia. się z cicha i znów . cl.ichaw 
kę, mówiąc numer cierpliwej telefonistce. Sygnał ter 
kotał długo w ciszy dalekiego czyjegoś pokoju, nikt 
nie podchodził do aparatu. Jak to tak może być? 
Najpierw zajęte, a teraz, po paru minutach zaledwie, 
nikogo nie ma. Chociaż mogło być i tak, wyobraził 
sobie młodą kobietę w kapeluszu i płaszczu wiesen- 
nym.ktoś dzwoni, Halina rozmawia już ubrana d<> 
wyjścia, wychodzi, ledwo tylko zdążyła położyć słv 
chawkę... Trzeba będzie raz jeszcze spróbowa 
szczęścia wieczorem.

(Ciąg dalszy nastąpi)'

Cdgdzie, kiedy?
Poniedziałek, dnia 8 grudnia 1352 r.

Wschód słońca 7 31.
Zachód słońca 15.24.

• < *

KOSZALIN
Pogotowie Ratunkowa — tel. nr 500. 
Strat Pofatna tel nr 08.
Dyżury apteki Apteka Społeczna 

tir 10 przy ul. Zwycięstwa nr 32.

Muzeum: ul. Armii Czerwonej nr 53
Wystawa ..Historia społe'z«Óstw 

pierwotnych. W piątki wst<p ua wy 
stewę bezpłatny.

Muzeum czynna codziennie r wv- 
jętkiem poniedziałków od godz. il 
do godz. 17.

• A •

SŁUPSK
Straż Pożarna — teł. nr 33 33.
Pogotowie Ratunkowe — t«L nx 09

KOSZALIN: „Nowa Huta" — ..Za­
bawna historia".
bnaiue w diii powszedniał qodz.

18 1 20 30 w niedziele i 
święta godz 13. 15.30, 18 i 20 

KOSZALIN . Rokossowo: — ,.Młoda
Gwardia" — ,,Młodzi marynarze' 
— godz. 19.

SŁUPSK: ,.Polonia" — ..Jednodniowi 
milionerzy". — flodz. 15.30, 18
i 20.30.

BIAŁOGARD: ..Bałtyk" — „Wilhelm 
Tell — godz. 18 i 20.30.

SZCZECINEK: „Przyjaźń" — „Stalo­
wi bojownicy" — godz. 18 i 20,j0.

WAŁCZ: ..Tęcza" — „Kawaler Zło­
tej Gwiazdy" — godz. 18 20.30.

SŁAWNO „Sława" — „Orzeł Kauka­
zu" ser I — godz. 17 i 19.30.

KOŁOBRZEG: „Wybrzeże" — „War­
szawa".

BYTÓW: „Albatros" — „Śpiew jest 
pięknem życia".

MIASTKO: „Grażyna" — „Pieśń
tajgi".

CZŁUCHÓW; „Uciecha" — „Świniar­
ka 1 pastuch".

USTKA: „Delfin" — „Lenin w 1913 
r."

ZŁOCIENIEC: „Mewa" — „Upadek 
Berlina" ser. I. — godz. 17 i 19.30.

ZLOTÓW': „Radło" — „Wyścig po­
koju". Znaleziono 

pieniądze
W dniu 5 grudnia, oh. Sta. 

. !.,law Król, zamieszkały w 
Szczebllnie Starym, gmina 
Manowo i oh. Honorata 
Chrząszcz, zamieszkała w Ko­
szalinie, przy ul. Hołdu Prus­
kiego nr 9. znaleźli w Kosza­
linie poważną sumę pienięż­
ną.

Uczciwi znalazcy, odnieśli 
pieniądze do naszej Redakcji, 
celem zwrócenia poszkodowa­
nemu.

Pieniądze można odebrać 
w Dziale Miejskim Redukcji 
„Ciosu Koszalińskiego".

(w)

norynkowe 1 większe ilości 
jaj.

Ponadto w najbliższych 
dniach przewidywane Jest na­
dejście transportu pomarań­
czy. Jak więc widzimy w zbli­
żającym sic okresie świątecz­
nym będziemy mogli nabyć 
artykuły w szerokim wybo­
rze.

(jb)

RZS Giżyno 
zakończył wykopki buraków

Najważniejszym obecnie 
zadaniem spółdzielni produk­
cyjnej Giżyno. gmina Stara 
Studnica pow. drawski, są 
wykopki i zasiewy ozime.

Buraki cukrowe wykonali 
spółdzielcy Już do 20 1’stopa- 
da br. 1 dostarczyli • Je cu­
krowni. Ziemniaki wykopali 
Jeszcze wcześniej. Plan zasie­
wów ozimych wykonany zo­
stał z nadwyżką 5 ha Spół­
dzielnia poza tym zaplanowa­
ła wykończenie wszystkich 
robót do 25 grudnia br., aby

Kumoterstwo 
w sklepach PSS i GS 

w Świdwinie
Od dłuższego Już czasu na 

terenie Świdwina daje się za­
uważyć brak niektórych ar­
tykułów na bony mięsno-tłusz 
czowe, względnie kumoterski 
Ich rozdział, uprawiany przez 
personel sklepów handlu u- 
społecznlonego PSS I GS.

Na bony dziecięce nie wy­
dalę się od kilku tygodni np. 
cukierków, tłumacząc się kb 
brakiem.

Mieszkańcy Świdwina na 
rzekają również na sklepy ma 
sarskte. Przeważnie otrzymać 
w nich można tylko m'ęso wo 
łowe. zaś mięso wieprzowe I 
wyroby wędliniarskie, sprze­
dawane są tylko znajomym.

Niezdrowy sytuacją panu 
Jącą w św'dwlńsklch skle­
pach. winna zainteresować 
się Państwowa Inspekcta 
Handlowa w Koszalinie I Wy 
dział Handlu MRN w Swi 
dwlnie.

J. Bednarski 
Korespondent ..Głosu1*

Wśród pracowników Gmin­
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Rufinowie zda­
rzają się często wypadki pi­
jaństwa podczas godzin pra­
cy. C-fiht.la s’ę to ujemh’®. na 
wykonanie planów spółdziel­
ni.

N’a przykład, w clr.lu 2-3 
listopada ’ br. 7;ior'”trt'e"’o- 
wioc BRONISŁAW CEGIEL­
SKI upił się w czasie pracy i



Uczestnicy korespondencyjnej narady w sprawie rozwoju hodowli 
zwiedzaią oborę hodowlana PGR Rzenowo

kiełków słodowych 1 otrąb 
pszennych. Podobne książki 
posiadają także cielęta, któ­
rych wiek nie przekracza 180 
dni wraz osobną książkę cielę­
ta starsze. Karmi się Je rów­
nież wg. odpowiednich norm.

Potrzebne są te książki w 
rzepowsklej oborze. Na leli 
podstawie magazynier gospo­
darstwa co dekadę otrzymuje 
dokładne zestawienie pasz, 
które winien dostarczyć do 
obory, roczna mleczność każ­
dej krowy potrzebna Jest przy 
rodowodzie jej cielęcia, tow. 
Antoni Owczarek posiada zaś 
dokładną kontrolę postępów 
swojej pracy w oborze...

Z księgowości tow. Owczar 
ka dowladulemy się. że po­
siada on 47 krów dolnych, 1 
buhaja, 54 ~-'tukl młodzieży, 
że leszcze w 1949 roku mlecz 
ność każdej z krów nie prze­
kroczyła przeciętnie 3.500 
litrów mleka, że w 1950 rr-ku 
każda dala przeciętnie 3.870 
litrów przy zawartości tłuszczu 
3.4 proc,, a w tym roku na 
plan 4 tyś. litrów, tow Owcza­
rek zolowlązał się uzyskać 
4.700 litrów. 1 Jak twierdzi, 
niedaleki Jest od wykonania 
swe<*o zobowiązania.

4.700 litrów mleka prze­
ciętnie od każdej krowy w clą 
gu roku, stałe postępy w 
mleczności krów, to Jednak 
duże osiągnięcie.

Tow. Owczarek mówi:
— Nadzwyczajności u mnie 

żadnych nie ma. Stosujemy 
ścisły regulamin dnia, racjo­
nalne karmienie 1 dbamy o 
czystość.

Czystość, ścisły 
regulamin dnia 
i racjonalne żywienie
Przed wejściem do obory 

leży słomianka nasiąknięta 
roztworem wapna chlorowane­
go — przeciw pryszczycy. 
Krowy Jak na komendę od­
wracają głowy — zaczyna się 
wesołe porykiwanie, z miej­
sca poznają brygadiera, bo 
brygadier dba o nie.

W rzepowsklej oborze Jest 
czysto. Przejścia są starannie

Tow. Owczarek mówi o or­
ganizacji pracy w oborze 1 re­
gulaminie „krowiego dnia".

Za lasem który rozciąga się 
wąskim pasem tuż za gromadą 
Sucha, od razu widać skupio­
ne z dala zabudowania PGR 
Rzepowo, gospodarstwa, po­
siadającego Jeaną z najlep­
szych obór w województwie— 
zarodową hodowlę wysoko- 
mlecznego bydła, rasy nizin­
nej. czarno-białej.

W Rzepowle wszystko Idzie 
normalnym trybem. „Zetor", 
ustawiony we wrotach stodo­
ły zachłystując się gryzącym 
dymem porusza pas transml-, 
syjny do młocaml. W tuczar- 
nl dvmi komin kotła do paro­
wania ziemniaków', które go­
spodarstwo silosuje na zimę. 
A w oborze |ak zawsze, krzą­
ta się tow. Antoni Owczarek, 
Jeden z najlepszych bryga­
dierów oborowych w koszaliń 
skim okręgu PGR.

O załoit niach 
wielkiego planu
Są w planie 6-leui.ui ważne 

zadania w dziedzinie hodowli 
dla naszego województwa:

„Osiągnąć wzrost produk­
cji rolniczej o 93 proc., w 
tym produkcji roślinnej o 
72 proc., a zwierzęcej o 138 
proc. Podnieść pogłowie by­
dła o 122 proc.*'.

W tym roku, mamy w ko­
szalińskim 199 tys. sztuk by­
dła. W 1955 roku, końco­
wym roku planu 6-lelniego, 
winniśmy mleć 350 tys. sztuk.

Rozwiązanie problemu pod 
niesienia produkcji zwierzę­
cej. zgodnie z założeniami nd 
czurlnowskiej biologii, powln 
no pójść w kierunku zorgani­
zowania w odpowiednich roz­
miarach bazy paszowej, polep 
szenia żywienia I utrzymania 
zwierząt 1 w kierunku zorga­
nizowania obór hodowli za­
rodowej.

Jedną z takich zarodowych, 
hodowlanych obór. Jest Rze- 
powo.

Nieco o ł. zw. 
„papierkowej" 
robocie, która je»t 
potrzebna
Dobry brygadier oborowy 

winien 'parę godzin w tyg<xl- 
nlu spędzić również, przy biur 
ku, przy „papierkowej" ro- 
litr dostaje 300 gram mieszań 
ki ,,K“—mieszaniny kuchów,

nlzmu oraz odporność na cho­
roby. Intensywny zaś rozwój 
organizmu zwierzęcia przyczy­
nią się do zwiększenia Jego 
produktywności.

Tow. Owczarek stosuje zim­
ny chów od 1949 roku. Jego 
cielęta przez całą wiosnę, lato 
1 Jesień przebywają na dwo­
rze. Gdy Jest deszcz, chronią 
się do specjalnie dla nich wy­
budowanych domków. W zi­
mie zaś winny znajdować się 
w specjalnej szopie o rucho­
mych ścianach, skąd w każdej 
chwili mogłyby wyjść na 
dwór. Szopy takiej, niestety 
brak w Rzepowle. Tow. Ow­
czarek nie może się doprosić 
ZO PGR, by Ją wybudowano. 
Z tego też powodu muslał te­
raz wziąć wszystkie cielęta do 
ogólnej obory.

Oglądamy cielęta z „zimne­
go chowu". Różnica Jest aż 
nadto widoczna, przede wszy­
stkim są one mocniej zbudo­
wane. mają bardziej puszystą, 
gęstą sierść.' Więcej również 
przybywają na wadze. Pod­
czas np. gdy cielę hodowane 
normalnie, w ciepłym pomierz 
czeniu, przybywa na wadze 
500 gram dziennie, cielę z 
„zimnego chowu" w Rzepowle 
przybiera 800, a nawet 1000 
gram.

Teraz, gdy Jak powiedzie­
liśmy, tow. Owczarkowi brak 
odpowiedniej szopy do „zim­
nego chowu" starszych cieląt, 
wypędza cielęta codziennie na 
kilka godzin do Okólnika.

Rozmawiamy z tow. Owczar 
kłem o pielęgnacji wysoko- 
clelnych krów.

— Staram się — mówi on 
— mleć równomierną mlecz­
ność w' oborze przez cały rok. 
Dążę więc do tego, by połowa 
krów cieliła się w styczniu, a 
połowa w czerwcu. Krowj' wy- 
sokoclelne intensywnie kar­
mię, by miały dość siły przy 
cieleniu się. Nie wolno im da­
wać w tym okresie np- wywa­
ru ziemniaczanego, bo to po­
woduje padnięcia cieląt. W 
okresie cielenia się krów orga- 
nizujerpy stale. 24 godzinne 
dyżury w obói-żć, by1 w trud­
niejszych wypadkach pomóc 
krowie lub zawezwać pomoc 
weterynaryjną.

— Dzięki czemu, tow. Ow­
czarek uzyskaliście te osiąg­
nięcia?

— Czytam książki, prenu­
meruję prasę — „Robotnika 
Rolnego", „Przegląd Hodowla­
ny", prasę codzienną. Pilnie 
śledzę osiągnięcia Innych obo­
rowych 1 korzystam z Ich do­
świadczeń, szczegółnje zaś ko­
rzystam z osiągnięć sowchoź- 
nłków radzieckich. Pilnie prze 
strzegam norm karmienia, o- 
pracowanych na naukowych 
podstawach, a zalecanych nant 
przez Ministerstwo PGR. Ale 
najważniejszą rzeczą to dbać 
o oborę, rzetelnie pracować.

Tow. Owczarek Jest oboro­
wym od kilkunastu lat. Wiele 
lat pracował w majątkach ob- 
szarniczych. Ciężkie wtedy by­
ło życie. Dziś tow. Owczarek 
Jest członkiem partii, sekre­
tarzem podstawowej organiza­
cji partyjnej w Rzepowle. Do­
brze zapamiętał wskazanie 
partii, że towarzysz partyjny 
winien przodować w pracy.

Mówi Jeszcze:
—W przyszłym roku będzie 

my się starać jeszcze liardziej 
zwiększyć mleczność obory. 
Musimy jednak rozszerzyć na­
szą bazę pasżową, a szczegól­
nie użyźnić pastwiska, których 
mamy zbyt mało. Nadrobimy 
to Jednak zielonkami, będzie­
my więcej siać poplonów, wię­
cej robić kiszonek.

Naszą ambicją Jest uzyskać 
Jesżcze lepsze wyniki niż uzy­
skał Je tow. Klawiter, oboro­
wy z Cecer.owa, oraz dościg­
nąć oborowego z PGR Chy- 
stów w woj. krakowskim 'Wła­
dysława Parysa, który od każ 
dej krowy w swej oborze uzy­
skuje przeciętnie w ciągu ro­
ku 5:200 litrów mleka.

(J. 1 >

Antoni Owczarek — /eden z na/lepszych brygadierów oborowych w koszalińskim okręgu 
PGR troskliwą opieką otacza powierzone mu bydło. Wynik tej opieki — to m. in. wysoka 
mleczność krów. , ■

hla zdjęciu: Antoni Owczarek ze swymi pupilkami.

bocie. Ścisła ewidencja udo­
jów. ocieleń Itd. Jeut ważna 
we wzorowej oborze.

Oglądamy z tow. Owczar­
kiem jego „księgowość". A 
więc książka udojów* każ.del 
krowy w poszczególnych 
dniach I miesiącach, wreszcie 
w ciągu całego roku. A oto 
księga hodowlana — wypisane 
jest tu pochodzenie krowy, 
Jej mleczność I zawartość 
tłuszczu w mleku w ciągu lat, 
daty zacleleń i ocieleń, cho­
roby. los cielaka itd. Dale| 
książka próbnych udojów. 1, 
10 I 20 każdego mieniąca tow. 
Owczarek dokładnie odmierza 
udój każdej krowy, wysokość 
udoju jest podstawą do wy­
znaczenia krowie „premii" w 
postaci paszv treściwej. Jeśli 
krowa da tylko 8 litrów — 
paszy treściwej nie otrzymuje 
— za każdy, zaś dodatkowy

zamiecione, pod krowami sta­
le świeża słoma. Krowy tłu­
ste. sierść na nich aż błysz­
czy — widać, są codziennie 
starannie czyszczone.

Krów dojnych Jest w Rze­
powle 47 sztuk. Po drugiej 
stronie obory, w obszernych 
okólnikach, przebywają cielę­
ta starsze, w okólnikach 
mnlefszvch przebywa po kil­
ka sztuk cieląt młodszych. 
Je-szcze starsza młodzież, u- 
mleszczona Jest przy osobnej 
ścianie. Przy każdej sztuce 
wisi tabliczka, na której wypi­
sana jest norma karmienia, 
wiek itd. »

Ściany obory są starannie 
wybielone wapnem, koryta 
wyczyszczone, przy każdym 
korycie znajduje się czynny 
kran wodny.

twierdzenie teorii kontynua­
tora wielkiego Miczurina — 
akademika Łysenki, że pod­
stawowym warunkiem podwyż 
szenia zdrowotności zwierząt 
domowych 1 dalszego doskona 
lenia istniejących gatunków 
są: metoda żywienia 1 warun­
ki życia zwierząt. „Zimny 
chów" stosowany od 20 lat 
przez sowchoźników’ z Kara- 
wajewa Jest doskonałym spo­
sobem szybkiego podniesie­
nia stanu zdrowotnego byd­
ła. uodpornienia go ■ przeciw 
chorobom, a szćzególnie prze­
ciw gruźlicy. Polega on na 
tym, że cielęta przez całą wio­
snę, lato 1 jesień hoduje się 
na dworze, a w zimie przeby­
wać muszą w nleopalanych po­
mieszczeniach. Trzeba Je jed­
nocześnie Intensywnie karmić. 
Cielęta hodowane w ten spo­
sób cechuje ogromna żywot-

Realizacja zobowiązań 
i współzawodnictwo pracy 

przyczynę] sukcesów csteckiego „Korabia*4
Jeszcze raz załogi usteckiego „Korabia" dowiodły, że 

n|e rzucają słów na wiatr. Podjęte zobowiązania dla 
uczczenia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, poszczególne Jednostki zwycięsko realizują, nieje­
dnokrotnie wysoko Je przekraczając. Z listopadowego współ 
zawodnictwa o tytuł najlepszej załogi w bazie, zwycięsko 
wyszła ZMP-owska załoga kutra „Ust. 4“ z szyprdm 
Kazimierzem Jermakowiczem, motorzystami Tadeuszem 
Michalakiem 1 Janem Pydyś oraz rybakami Janem Ziół­
kowskim i Edwardem Maksymowiczem.

Dzielna załoga „Ust. 4“ (na zdjęciu) wysoko przekro­
czyła swoje zobowiązania, wykonując listopadowy plan 
połowów w 211,2 proc.

„Ust 7“ f
jest drugą z kolei załogą, która osiągnęła najlepsze wy­

niki w listopadowych połowach. Załoga ta kierowana 
przez doświadczonego szypra, wielokrotnego przodownika 
pracy i kierownika zespołu — Bronisława Koplckiego, 
wykonała listopadowy plan połowów w 200 proc.

W skład załogi poza szyprem Bronisławem Koplcklm 
wchodzą: motorzysta Jan Wllman, starszy rybak Leon 
Niebulskl, rybąk Jan Mikołajczak i młodszy rybak Miko­
łaj Blbow.

Wysoko przekroczyli plan połowów
Załoga kutra „Ust. 3“ w składzie: szyper Józef Woj- 

talik, motorzysta Jan Prus, starszy rybak Stanisław Po­
krywka i praktykant Tomasz Nowak wysoko przekroczyli 
swoje zobowiązania, wykonując listopadowy plan połowów 
w 169,6 proc.

A oto wyniki pracy innych przodujących załóg: załoga 
„Ust: 5“ listopadowy plan połowów wykonała w 152,8 
proc., „Ust. 23" w 165,5 proc., „Ust. 24" w 122,1 proc.

Dzięki przodującym załogom: „Ust. 4", Ust 7", „Ust. 
3", „Ust. 5", Ust. 23" f „Ust. 24" baza PP 1 UR „Ko­
rab" listopadowy plan połowów wykonała w 101,7 proc.

Dobrze pracują warsztatowcy 
„Barki**

Jak donosi nasz korespondent STEFAN KOŁAKOWSKI 
przebywający na delegacji w PP i UR „KUTER", war­
sztatowcy kołobrzeskiej „Barki" uzyskali dobre wyniki 
pracy, osiągając od 200 do 600 proc, normy.

Dzięki ofiarnel prpcy ślusarzy — mechaników PAWŁA 
IKWANTY, EDWARDA FLAK. STANISŁAWA PODOI. 

SKIEGO, HENRYKA DĘBICKIEGO, oraz TULIGOW- 
SKIEGO, bazujące przez klik a dni w Darłowie koło­
brzeskim kutry, zostały w pcl ni przygotowane do wyjścia 
w morze.

Przykład godny naśladowania
Pragnąc wyrazić przywiązanie do nowoutworzonego 

Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, osiem sieciarek 
kołobrzeskiej „Barki" w składzie: S. SCHMIDT, II LE 
BIECKA. E. DELLESKE, J. DĄBROWSKĄ, K. PLE 
WKO, A. NOWAKOWSKA, G. GULBICKA j II. MRÓZ 
wykonujące od 130 do 222 proc, normy, rozebrały do­
datkowo 8 zniszczonych włoków śledziowych 1 dorszo­
wych.

Materiał uzyskany ze zniszczonych wJoków, dzielne sle- 
ciarki zużyły do produkcji włoków nowych i naprawy 
uszkodzonych.

Dzielne sieclarki kołobrzeskiej „Barki" wzywają do na­
śladownictwa wszystkie sieclarki wybrzeża koszalińskiego.

Karygodne niedbalstwo

Kierownictwo PP I UR „Barka" w Kołobrzegu, nie 
przestrzega obowiązku oszczędzania i przekazywania od­
padków użytkowych do zbiornic COU. Tvmczasem na- 
kołobrzeskim molo gnlje cala masa zużytych sieci. Nie 
lepiej przedstawia się sprawa ze zniszczona odzieżą 
ochronną, która leży niechlujnie porozrzucana.

Karygodnym niedbalstwem ze strony kierownictwa PP 
I UR „Barka" Jest dotychczasowy brak ewidencji wyda­
wanej odzieży ochronnej. Przykładem panuiącego na tym 
odcinku chaosu jest następujący fakt. W czerwcu br. 
przyjęto 10 praktykantów ze Szkoły Morskiej w Szcze­
cinie. Wyposażono jch w kompletne ubrania rybackie, 
których nie oddali po ukończeniu praktyki. Nikt z „Bar­
ki" sprawą tą nie zainteresował sle do dziś. Przykład 
ten mów] nam o lekceważącym stosunku kierownictwa ba­
zy do mienia państwowego.

(rw.)

— Każda dojarka, a Jest lsh 
cztery, obrządza 12 krów 1 14 
cieląt. Otrzymują one premie 
za udój mleka, są odpowie­
dzialne za czystość, terminowe 
karmienie ltp. Ściśle przestrze 
gamy regulaminu dnia. Kro­
wy doimy trzy razy dziennie 
o godz. 5.15, 11-ej 1 18,30. 
Karmimy Je również regular­
nie. O godz. 6-ej rano otrzy­
mują paszę treściwą, a zaraz 
potem paszę soczystą — bru­
kiew lub buraki pastewne z 
plewami, następnie słomę 1 po 
4 kg siana. O godzinie 14.30 
otrzymują również paszę so­
czystą i objętościową, a wie­
czorem tylko słomę 1 mieszan­
ki Jare.

Oglądamy rekordzlstkl rze- 
powsklej obory. Oto „Fryza" 
W 1950 roku dała zaledwie 
3.608 litrów mleka, a w tym 
roku, tylko do miesiąca wrześ­
nia 4.800 litrów. Po ocieleniu 
daje ok. 30 litrów dziennie. 
A oto rekordzlstkl z Innych 
lat. „Gruszka" dała w 1950 
roku 5.528 litrów, „Groza" 
5.677 litrów. W tym roku 
Jednak, przewyższa je pod 
względem mleczności „Fry­
za".

Gdy oglądaliśmy z tow. 
Owczarkiem Jego „księgo­
wość", wyliczyliśmy, że od 
1949 roku, w ciągu trzech 
lat 1 kilku miesięcy uzyskał 
on 143 cielęta. Przez cały 
okres miał tylko 4 padnięcia, 
w tym zaś roku nie było pad­
nięć w Jego clelęclaml. Kilka­
dziesiąt buhajków, wyhodowa­
nych w Rzepowle poszło do 
Koziej Góry, Klkowa, Mierzy- 
na 1 innych PGR-ów, gdzie 
zostały wpisane do „głównej 
księgi hodowlanej" i otrzyma­
ły licencje jako rasowe roz­
płodniki.

Tow. Owczarek stosuje rów­
nież „zimny chów" cieląt. Za­
początkował pierwszy tę me­
todę w naszym wojew-ództwle.

„Zimny chów" cieląt to Je­
szcze Jedno praktyczne po- 
ność, intensywny rozwój orga-



Kraj przodującej
kultury fizycznej

ła ślę organizacja sportowa. 
Kultura fizyczna i sport stały 
się codzienną potrzebą dzie­
siątków milionów ludzi ra­
dzieckich.

Taki masowy rozwój kultu­
ry fizycznej 1 sportu możliwy 
Jest dzięki szczególnie troski! 
wej opiece j pomocy. Jakie) 
nie szczędzą im Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckie 
go i Rząd radziecki. Na roz­
wój kultury fizycznej I sportu 
asygnuje się co roku z budże­
tu państwowego ogromne su­
my.

Walka o masowość ruchu 
sportowego związani Jest w 
Związku Radzieckim nlerozer 
w-alnle z walką o podniesienie 
klasy radzieckich sportowców 
wyczynowych na Jeszcze wyż­
szy poziom. J ta walka daje 
coraz lepsze rezultaty. Śmia­
ło Już dzisiaj można powie­
dzieć, że sportowcy radzieccy 
to przodujący sportowcy śwla 
ta.

W roku 1951' ustanowili 
oni 523 nowe rekordy Kraju 
Rad. W ciągu dziesięciu mie­
sięcy bieżącego roku liczba 
nowych rekordów wyniosła 
1.598. Z tych rekordów 115
— to nowe rbkordy Europy, 
a 51 — nowe rekordy świata.

Tłok 1952 — to rok dal­
szych wielkich międzynarodo­
wych sukcesów sportowych 
reprezentantów ZSRR. W naj 
większej z dotychczasowych 
Olimpiad. w Helsinkach, 
sp®rtowcy radzieccy dowiedli 
swej światowej klasy. W 
igrzyskach tych reprezentan­
ci ZSRR zdobyli 38 złotych, 
53 srebrne I 15 brązowych 
medali, ustanawiając dwa re­
kordy świata, dwa rekordy 
Europy i sześć rekordów olim 
pljsklch.

Zdecydowaną przewagę nad 
zawodnikami innych krajów, 
zadokumentowali w początkach 
bieżącego roku łyżwiarze t 
łyżwiarki radzieckie. Pod­
czas zawodów w Ałma A'a 
łyżwiarze pobili rekordy śwla 
towe na wszystkich klasycz­
nych dystansach z wyjątkiem
— 10.000 m.. a łyżwiarki 
ustanowiły rekordy światowe 
we wszystkich biegach z wy­
jątkiem 500 m. W kilka ty­
godni późniel. startując w ko­
biecych mistrzostwach świata, 
łyżwiarki radzieckie zajęły kil 
’’a pierwszych miejsc, a tytuł 
mistrzowski zdobyła Sellcho 
wa.

Serię rekordów światowych 
ustanowili sławni sztangiści 
radzieccy, Jak Udodow, Sak- 
sonow, Nowak 1 Duganow.

lekkoatleci radzieccy wy­
grywają w konkurenci! mę­
skiej i kobiecej w Paryżu w 
tradycyjnym biegu organizo­
wanym có roku przez „Huma- 
nite". Po tych zwycięstwach 
wielkie* międzynarodowy suk­
cesy odnoszą szachiści ra­
dzieccy w Budapeszcie i Li- 
verpoólu, zapaśnicy 1 bokserzy 
w meczach z Finlandią, ko- 
szykarkf w turnieju o mlstrzo 
stwo Europy.

Nie przebrzmiały jeszcze 
echa wspaniałych sukcesów 
sportowców radzieckich na 
Igrzyskach Olimpijskich w 
Helsinkach, a Już w tym sa­
mym mieście szachiści radziec 
cy odnieśli nowe cenne zwy- 
c ęstwo, zajmując pierwsze 
miejsce w Olimpiadzie szachu 
wej.

Następują zwycięstwa siat­
karek i siatkarzy radzieckich
— zdobywców tytułów mi­
strzów świata — i dalsze suk­
cesy szachistów, którzy w tur­
nieju w Sztokholmie zajmują 
pięć pierwszych miejsc.

Nowe rekordy świata strzel 
ców radzieckich, Bogdanowi 
1 Perebina, lekkoatletów i lek 
koatletek Litujewa, Rflmasz- 
kowej, Dumbadze i Zyblny, 
atitomobilisty Ambrostenkowa, 
rekordy świata spadochronia­
rzy radzieckich, szybowników 
1 konstruktorów modeli lata­
jących — to ostatnie wiadomo 
ś?t świadtzące o dalszym roz­
woju sportu radzieckiego, któ 
ry test dla nas wzorem 1 przy 
kładem; sportu, którego repre 
zentancj są najszczerszy tui. 
nnttliższy i przyjaciółmi na­
szych sportowców.

W. GOŁĘBIOWSKI

MARIAN KWIECIEŃ 
przewodniczący Prezydium 

WKKF w Koszalinie

V/ przededniu ogólnowojewódzkiej narady aktywu sportowego

O przełom w dziedzinie rozwoju
kultury fizycznej

Do ukończenia elimlnacj 
grupowych drużynom pozosta 
ło Jeszcze do rozegrania p< 
trzy mecze, po czym trzy naj 
lepsze drużyny z każdej grupy 
rozegrają finałowe spotkania 
o mistrzostwo ZSRR. Finały 
odbędą się w Moskwie w 
dwóch rundach (mecz i re­
wanż).

pomagając nam w rozwoju kul­
tury fizycznej.

Ze względu na rolniczy cha­
rakter naszego województwa 
główną bazą rozwoju i umaso- 
wienia sportu Jest — a przy­
najmniej powinna być — wieś 
koszalińska, skupiająca ogrom­
ną większość młodzieży. Spra­
wa rozwoju sportu wiejskiego 
Jest nie tylko ważna ze wzglę­
du na podniesienie tężyzny fi­
zycznej pracującej młodzieży 
wiejskiej. Ma ona również po­
ważne znaczenie w walce o 
przebudowę wsi, o wychowanie 
nowego człowieka, człowieka 
zdolnego do opanowania nowo­
czesnej agrotechnikl w rozwi­
jającej się gospodarce socja­
listycznej.

Odcinek wiejski jest dotych­
czas poważnie zaniedbany 
przez Komitety Kultury Flzycz 
nej. To samo dotyczy zrzeszeń 
związkowych, a przede wszyst­
kim Związku „Samopomocy 
Chłopskiej'', który od chwili 
utworzenia z Ludowych Zespo 
łów samodzielnego zrzeszenia 
sportowego przestał zupełnie 
interesować się sportem wiej­
skim.

Słabo również był realizowa­
ny jednolity kalendarz sporto­
wy. klasyfikacja zawodników i 
wreszcie — wykonywanie przez 
poszczególne zrzeszenia 1 plo­
ny sportowe rocznych planów 
zdobywania odznak BSPO i 
SPO.

Do końca listopada, według 
dotychczasowych meldunków, 
wykonaliśmy plan roczny SPO 
zaledwie w ok. 70 proc. I tu­
taj chcę wrócić do sportu wiej­
skiego. Zaniedbanie wsi pod 
względem sportowym, o któ­
rym mówiłem poprzednio, znaj­
duje tutaj swój wyraz. LZS-v 
bowiem wckonały dotąd zaled 
wie ok. 30 proc, planu rocz­
nego, mimo, że plan ten. wvnór 
szący niewiele ponad 1000 
odznak był bardzo łatwy do wy 
konania.

Jakie sa" przyczyny tych nie 
dociągnięć?

Przede wszystkim trzeba

1 społeczni winni zwalczać te 
niebezpieczne objawy i zastą­
pić Je kolektywną pracą, pra­
ca. którą "'Inna cechować kry­
tyka 1 samokrytyka. Jest to 
najprostsza droga do wyrugo­
wania dotychczasowych niedo­
ciągnięć 1 wyjścia z Impasu w 
Jaki wszedł nasz sport.

W dniu 10 grudnia br. od­
będzie się ogólnowojewódzka 
narada aktywu sportowego na­
szego województwa. W nara­
dzie tej oprócz etatowego apa­
ratu KKF-ów 1 zrzeszeń weź­
mie udział szeroki aktyw sp> 
łeczny z województwa. Narada 
będzie miała za zadanie przea­
nalizować dotychczasowe błę­
dy 1 braki oraz wytyczy drogę 
do ulepszenia pracy w zakre­
sie pracy nad umasowlenlem i 
rozwojem naszego sportu.

Chcemy dokonać przełomu 
w naszym ruchu sportowym 1 
dokonamy go. Tego wymaga 
od nas Partia 1 Rząd, otacza 
jący ruch sportowy troskliwą 
opieką, udzielający mu popar­
cia w postaci sprzętu sportowe­
go 1 budowy nowych obiektów 
sportowych.

MARIAN KWIECIEŃ 
przew. Prezydium WKKF 

w Koszalinie

stwierdzić, że mamy zbyt szczu 
ple kadry przeszkolonych tre 
nerów. Instruktorów, sędziów 
i organizatorów sportowych. 
Nie potrafiliśmy otoczyć właś­
ciwą opieką przeszkolonych 
Już ludzi, toteż albo „zginęli" 
oni w terenie, albo nie są na­
leżycie ! planowo wykorzysty­
wani do pracy w sporcie.

Drugą poważną bolączką 
Jest to. że Komitety Kultury 
Fizycznej nie potrafiły zdobyć 
odpowiedniego autorytetu 
wśród sportowców, a co za tym 
idzie, nie potrafiły zgromadzić 
wokół siebie społecznego akty 
wu sportowego i w rezultacia 
pracowały oderwane od terenu.

Jasnym Jest, że nie można 
przyjąć tłumaczeń poszczegól­
nych pracowników KKF-ów, że 
aktyw nie istnieje. Wprost 
przeciwnie. Mamy wielu miłoś­
ników sportu, szczerze odda­
nych sprawie Jego rozwoju. 
Trzeba jednak umieć pracować 
z tymi ludźmi, dać lm inicjaty­
wę w ręce, pokierować nimi, 
a wtedy aktyw ten stanie się 
wiernym 1 silnym pomocnikiem 
KKF-ów.

W plonach f zrzeszeniach' 
sportowych panuje dotąd biuro 
kratyzm 1 samochwalstwo. Za­
równo pracownicy etatowi Jak

Pożegnalny występ 
gimnastyków ZSRR 
w Berlinie

W Seeleblnder Halle w Ber 
Unie odbył się pożegnalny wy 
«stęp ekipy gimnastyków ra­
dzieckich. przebywających w 
NRD z okazji Miesiąca pogłę­
bienia przyjaźni niemiecko- 
radzieckiej.

Pokaz wywołał ogromne za 
Interesowanie, gromadząc w 
hall ponad 7 tys. widzów, któ 
rzy gorąco oklaskiwali plęk 
ne ćwiczenia w wykonaniu 
najlepszych gimnastyków 
świata.

Szczególnie podobały się po 
kazy mistrza olimpijskiego 
Czukarlna 1 Muratowa.

Hokeiści Warszawy 
grają jut 
na własnym lodowisku

W sobotę. 6 bm. na lodo­
wisku CWKS zostało rozegra­
ne pierwsze w tym sezonie w 
Warszawie spotkanie hokejo­
we.

W meczu tym mistrz Polski 
— CWKS pokonał wysoko 
Unię z Krynicy w stosunku 
10:3 (3:1. 5:1, 2:1),

Bramki dla CWKS-u zdoby­
li: Palus—3, Olszewski — 2, 
Swlcarz—2 oraz Masełko. Je- 
żak 1 Janlczko—po Jednej, dla 
Unii—Burda—2 1 Lewacki—1.

3 rekordy świata 
polskich motorowodniaków 
zatwierdziła UIM

Międzynarodowa Unia Mo­
torowodna (UIM) zatwierdzi­
ła trzy rekordy świata ustano­
wione w październiku br. na 
ślizgaczach polskiej produkcji 
przez zawodników ZS Kole­
jarz: braci Tadeusza 1 Wiesła­
wa Chybowsklch oraz Stefana 
Gajęckiego.

Wieniaw Chybowskl — w 
klasie A. 250 ccm (motor 
,.Gad-2-A“. konstr. Gajęckl 1 
Jensz) wx biegu Jednogodzin­
nym uzyskał 62,3 km.

Tadeusz Chybowskl — w 
klaale A,250 ccm (motor 
„Gad-2 A“. konstr. Gajęckl 1 
Jensz) uzyskał na dystansie 
12 mil szybkość 67,888 km/ 
godz.

Stefan Gajęckl — w klasie 
B.350 ccm (motor „GaJ-B-1". 
konstr. Gajęckl 1 Łazarczyk) 
uzyskał na dystansie 12 mil 
szybkość 69,209 km/godz.

Należy podkreślić że re­
kord lnż. Gajęckiego ustano­
wiony zastał na łodzi z moto­
rem Jego własnej, najnowo­
cześniejszej konstrukcji.

Zwycięstwa 
sportowców radzieckich 
w CSR

Po występach w Pradze 
sportowcy radzie-'"'', przebywa 
jący w Czechosłowacji z okazji 
Miesiąca pogłębienia przyjaź­
ni czechosłowacko - radziec­
kiej. wyjechali na kilka spot­
kań do większych miast CSR. 
Sztangiści występowali w Gott- 
waldowie, gdzie spotkali się z 
drużyną czechosłowacką, zwy­
ciężając 6:0.

W Bratysławie siatkarki ra­
dzieckie wygrały z reprezenta 
cją słowackiego „Sokola" 3:0 
(15:4. 15:3. 15:3).

Komu drogi Jest dalszy roz­
wój kultury fizycznej naszego 
narodu, kto widzi lej braki i 
pragnie ich zupełnego wyeli­
minowania. ten sięga do nie­
wyczerpanej skarbnicy wzo­
rów radzieckiej kultury fi­
zycznej, szuka w nich odpo­
wiedzi na Interesujące go za­
gadnienia.

Każdy sportowiec Polskiej 
Rzeczypospolite| Ludowej, ka 
żdy działacz sportowy, studiu­
jąc historię rozwoju radziec­
kiej kultury fizycznej, studiu­
jąc Jef metody pracy, Jej za­
łożenia Ideologiczne, stara się 
przenieść te doświadczenia na 
swój teren, bo wie. że tylko 
w oparciu o nie zbudujemy 
powszechną, masową, służącą 
wszystkim ludziom pracy kul 
turę fizyczną.

Odziedziczyliśmy pó rzą­
dach sanacyjnych niesławną 
schedę. Okupacja hitlerowska 
rozbiła całkowicie słaby ruch 
sportowy w Polsce. A mimo 
to dzisiaj mamy Już ponad mj 
lion czynnych sportowców, roz 
wljamy kulturę fizyczną na 
wsi 1 w zakładach pracy, w 
szkołach 1 w wojsku, mamy 
Już za sobą poważne oslągnlę 
cla tak na polu pracy maso­
wej, jak i w sporcie wyczy­
nowym.

Nie mielibyśmy tych' osiąg­
nięć. które jednak wciąż je­
szcze są niewystarczające, 
gdybyśmy nie oparli naszej 
pracy na wzorach radzieckiej 
kultury fizycznej, gdyby spor 
towcy 1 działacze sportowi 
Kraju Rad nie okazywali nam 
braterskiej pomocy.

Przykłady... Spotykamy je 
na każdym kroku. Korzysta­
jąc z doświadczeń radzieckich 
zreorganizowaliśmy nasz 
sport, dotarliśmy z kulturą fi­
zyczną do zakładów pracy t 
na wieś. Dzięki wzorom ra­
dzieckim wychowujemy na­
szych sportowców na wzoro. 
wych obywateli, na budowni­
czych nowego ustroju. Dzię­
ki wzorom radzieckim nas! 
wyczynowcy biją coraz czę­
ściej rekordy krajowe.

A wzory radzieckiej kultu­
ry fizycznej to wzory najpo­
tężniejszej. najbardziej ma­
sowe! kjltury fizyczne! świa­
ta. Wysoki poziom ideologlcz 
ny. siła woli, dyscyplina mo­
ralna. odwaga, hart fizyczny 
i głęboki patriotyzm — to 
charakterystyczne cechy spor­
towców radzieckich. Ich o- 
bowlązkl wobec ojczyzny —i 
to praca dla niej, a w razie 
potrzeby obrona jej granic. 
Sportowcy radzieccy, przodu­
jąc na boiśkach świata przo­
dują również w swych zakła­
dach pracy, a w latach Wiel- 
kieł Wojny Narodowej wal­
czyli bohatersko wraz z całym 
narodem o rozgromienie faszy 
stowskle^o najedźcy, o zwy­
cięstwo.

Sportowcy radzieccy ló pło 
miennl patrioci, dla których 
nie ma spraw ważniejszych 
niż sprawy Ich narodu t ojczy 
zny, niż cele wytyczone przez 
partię. Sportowcy cf walczą 
teraz w pierwszych szeregach 
bojowników o pokój. Startu­
jąc w wielkich międzynarodo­
wych imprezach, odnosząc 
wielkie zwycięstwa, okazując 
przyjaźń sportowcom Innych 
krajów. Jednają ich dla walki 
o pokój przeciwko Imperiali­
stycznym podżegaczom wojen 
nym. Tak było na przykład 
w czasie Igrzysk Olimpijskich 
w Helsinkach, kiedy to spor­
towcy wielu krajów w wywia 
dach udzielanych prasie świa­
towej pokreślall swój szacu­
nek dla reprezentantów 
ZSRR, których zachowanie 
się oceniali Jako wzór sporto­
wej postawy, jako przykład 
Jik należy walczyć 1 zwycię­
żać.

Podstawę' systemu wyclio- 
wanla fizycznego w Związku 
Radzieckim stanowi kompleks 
odznaki GTO (Sprawny do 
Pracy 1 Obrony). 20 milio­
nów obywateli radzieckich no 
si z dumą odzrtakę GTO pierw 
szego sponla. a dwa miliony 
— odznakę GTO drugiego, 
wyższego stopnia, odzna’-ę 
która w Związku Radzieckim 
|est synonimem zdrowia, siły 
1 wytrzymałości. Nie ma takie 
g > zakątka w Kraju Rad, gdzie 
nie pracowałaby 1 nie rozwija-

w' Zakopanem

Na Hall Kondratowej odbywają slą lut pierwsze trening 
narciarzy wszystkich konkurencji.

Na zdjęciu: Józet Daniel Krzeptowski, olimpijczyk mlstn 
Polski na pętli treningowej.

Krajowa narada aktywu sportowego, która odbyła się 
w dniach 26 1 27 listopada w Warszawie wskazała na 
szereg braków 1 niedociągnięć w rozwoju wychowania 
fizycznego 1 sportu w Polsce. Przewodniczący Główne­
go Komitetu Kultury Fizycznej — tow. Reczek w swym 
referacie wskazał na drogi, Jakimi można 1 powinno się 
dokonać przełomu na odcinku kultury fizycznej i spor­
tu.
Analizując, w świetle wyty­

cznych 1 wskazań tej narady, 
rozwój kultury fizycznej w na­
szym województwie musimy 
Jasno 1 wyraźnie powiedzieć, 
że mimo pewnych osiągnięć, 
nie mamy się czym szczycić 
Pomimo szeregu pozytywnych 
wyników w ostatnim okresie. 
Jak np. masowy udział sportow 
ców w Biegach Narodowych, 
czy w świętach I maja 1 Kul­
tury Fizycznej, kilka udanych 
imprez ogólnowojewódzkich. 
Jak wojewódzkie mistrzostwa 
i międzyzrzeszenlowe zawody 
w lekkiej atletyce, bieg! sztafe 
towe o puchar Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego, 
szeroki udział młodzięży w szta 
fecie ZMP-owskieJ „Szlakiem 
bohaterskich walk o „Wał Po­
morski". czy wreszcie tegoro­
czne Marsze Jesienne, w któ­
rych startowało ponad 45 tys. 
osób, wszystko to Jednak nie 
odzwierciedla naszych możli­
wości. Jakie nam stworzył .nasz 
rząd ludowy I partia.

Liczba 40 tys. sportowców 
w naszym województwie też 
nie wyczerpuje naszyci) możli­
wości w zakresie umasowienla 
wychowania fizycznego 1 spor­
tu. Stać nas na wiele więcej 
1 tego wymaga od nas państwo

Hokejowe mistrzostwa ZSR
W Swierdłowsku, Mołoto 

wie I Czelabińsku odbywają 
się w trzech grupach mistrzo­
stwa hokejowe ZSRR.

W grupie świerdłowskiej 
po dwa kolejne zwycięstwa od 
niosły drużyny: zeapół lotni­
ków—mistrz ZSRR—WWS, 1 
miejscowe Dynamo.

W grupie II. w Mołotowle. 
bez porażki są moskiewskie 
drużyny Dynamo 1 Skrzydła 
Sowietów, a w grupie czela- 
blńsklej prowadzą moskiew­
skie zespoły CDSA 1 Spartak.



Z ostatnie! chwili

Poiska-Finlandia14:6
Międzypaństwowy mecz 

pięściarski Polska — Finlan­
dia rozegrany 7 bm. w War­
szawie zakończy! sie zwycię­
stwem reprezentacji Polski 
14:6.

Mimo zwycięstwa reprezen­
tanci Polskt nie zachwycili. 
Na tle miernego przeciwnika 
jakim byli Finowie, Polacy 
wypadli na ogól słabo walcząc 
poniżej swych możliwości. O.-l 
nosi sie to szczególnie do mi­
strza olimpijskiego Chychły, 
który po dłuższej przerwie 
jest zupełnie bez formy. Za 
wyjątkiem Murawskiego zawie 
dli kompletnie debiutanci w 
reprezentacji.

W drużynie polskiej na do­
bre noty zasłużyli jedynie 
Antkiewicz, Grzelak, liruża 
oraz Murawski.

(Obszerne sprawozdanie po 
damy jutro).

Widziałem
wspaniałych siatkarzy radzieckich

sko-Radzieckiej. miała roze­
grać towarzyskie spotkanie z 
drużynami gdańskimi. Ponie­
waż jednak zaraz po przyjeż- 
dzle dowiedzieliśmy się. że 
w Technikum WE odbywa się 
pokazowy trening zawodników 
radzieckich, wszyscy biegiem 
ruszyli zobaczyć występ siatka 
rzy radzieckich.

Warto było się spieszyć. 
Pokaz bowiem był naprawdę 
wspaniały, a zagrania do­
brze wygimnastykowanych, 
1 wysoko zaawansowanych 
technicznie mistnzów świata 
wzbudziły nieopisany zachwyt 
publiczności.

„Zebyśmy my tak grali — 
wzdychali nasi zawodnicy, a 
inni dodawali: „Mieć takiego 
trenera jak Jakuszew...".

Po południu wszyscy na-st 
siatkarze stawili się gremial­
nie w sali sportowej, aby po 
przedmeczu mistrza Polski 
1 wicemistrza Polski w 
siatkówce żeń-iklej być świad­
kami zagrań mistrzów świata 
z reprezentacją ZS Gwardia.

Gdy na boisko wkroczyła 
drużyna ZSRR widownia na 
chwilę zamarła, aby w kilka 

i

Termin mistrzostw jest bliski

Co robi Sekcja Tenisa Stołowego WKKF?
Obecnie sytuacja wymaga 

radykalnego rozwiązania. Ter 
min mistrzostw Polski Jc»t 
bardzo niedaleki. Nie może 
być takiej sytuacji, aby na 
starcie we Wrocławiu zabrak­
ło zawodników województwa 
koszalińskiego. Trzeba więc 
natychmiast zorganizować 
rozgrywki drużynowe i prze-, 
prowadzić Indywidualny tur­
niej klasyfikacyjny ping-pon- 
glstów. który wyłoni repre­
zentantów województwa. Pl- 
szemy — turniej klasyflkacyj 
ny. gdyż uważamy, że na 
mistrzostwa Indywidualno 
okręgu Jeszcze nie czas. Mi­
strzostwa taklo musi bowiem 
poprzedzić dłuższy okres cza­
su wypełniony rozgrywkami, 
zawodami itp., co pozwoli na 
ich odpowiednie przygotowa­
nie organizacyjne.

Sekcja Tenisa Stołowego 
WKKF Jak dotychczas nie za­
reagowała na żadną naszą kry­
tyczną notatkę w tej spra­
wie. Takie ustosunkowanie 
się do krytyki prasowej zosta 
ło Już odpowiednio określone 
na ostatniej naradzie aktywu 
soortowego w Warszawie. 
Przypominamy więc Sekcji 
Tenisa Stołowego o obowiąz­
ku odpowiadania na krytykę 
1 żądamy wyjaśnienia co zro­
biła Sekcja, aby zorganizo­
wać rozgrywki 1 przygotować 
reprezentację na indywidual­
ne mistrzostwa Polski.

(ac)

Na zdjęciu: Dzieci pod kierunkiem wychowawcy „bawiąc się w Indian" mierzą do żywego 
celu. Zdjęcie z 1936 r. Archiwum Fotograficzne CAr.

Ping-pongiści CSR
w Polsce

We wtorek 9 bm. przyjeżdża 
do Polski ekipa czołowych 
plngpongistów czechosłowa 
cklch. którzy rozegrają 4 me­
cze towarzyskie oraz wezmą u- 
dział w turnieju indywidual­
nym. Zawodnicy CSR. repre 
zentujący najwyższy poziom te­
nisa stołowego na świecie, wy 
stąpią w tych spotkaniach ja­
ko reprezentacja Pragi w na­
stępującym składzie:

Mężczyźni: Andrcadls. Tero 
ba, Tokar, Vana, Stipek i Vyh- 
nanovsky.

Kobiety: Hruskova. Grafko- 
va, Vvhnanovska 1 Cedlova.

Wraz z drużyną przyjadą: 
kierownik Zalabak 1 trener Vle 
sner.

Rosną kadry sędziów 
l-a, piłki siatkowej, koszykowej i nożnej

W dniach 2 I 3 grudnia 
sportowcy Wybrzeża gościli u 
siebie doskonałych siatkarzy 
radzieckich, reprezentujących 
najwyższą klasę sportową w 
świecie.

Nic też dziwnego, że okazja 
zobaczenia gry mistrzów św'a- 
ta zelektryzowała nie tylko 
sportowców woj. gdańskiego, 
ale | z naszego województwa.

Korzystając z możliwości 
zapoznania się z grą młodzie­
żowej reprezentacji ZSRR. 
PKKF w Słupsku na ‘ądanic 
szerokich rzesz siatkarzy 1 si't 
karek Słupska zorganizował 
wycieczkę szkoleniowa, w któ­
rej wzięli udział czołowi za­
wodnicy naszego miasta.

Ekipa ta. z okazji Miesiąca 
Pogłębiania Przyjaźni Pol-

Sportowcy ! 
korzystajcie 

z doświadczeń 
przodującej 
m/ śniecie 

radrieckicf 
kultury fizycznej

„Metody wychowawcze" w Polsce przedwrześniowej

Staraniem Wojewódzkiego Komite­
tu Kultury Fizycznej w Koszalinie, 
zostały ostatnio zorganizowane trzy 
kursy szkoleniowo dla sędziów lek­
kiej atletyki, piłki nożnej oraz piłki 
siatkowej i koszykowej,

Wszystkie kursy zostały przeprowa­
dzone w ośrodku szkoleniowym ZS 
,.Spójnia ' w Wałczu na Bukowinie.

Kurs dla sędziów piłki nożnej zgro­
madził 25 uczestników w tym 8 kan­
dydatów, którzy poprzedni.) sędzio­
wali już zawody. Zainteresowanie <c 
strony uczestników nauką było bar­
dzo poważne, o czym świadczy naj­
lepiej fakt, że po każdym wykładzie, 
prowadzący kurs sędziowie klasy 
państwowej — ob. ob, Gudalewski, 
Bogusz i Bortkiewicz byli po prostu 
oblegani przez kursistów. Przyszli sę­
dziowie piłkarscy z uwaga słchali 
słów wykładowców, aby później w 
wolnych od zajęć .chwilach jeszcze 
raz przeanalizować uzyskane wia lo­
tności.

Kursanci prowadzili również oży­
wione życic świetlicowe Codziennie, 
przez, dwie godziny w świetlicy pa­
nował wesoły gwar i radość. Właśnie 
sędziowie piłkarscy (już teraz, można 
ich tak nazwać) zredagowali dobrą 
gazetkę ścienną. Dużo pracy włożył 
w nią kol. Wnukowski ze Szczecinka.

Dowodem wysokiego poziomu kur­
su jest również to, że 8 uczestników 
otrzymało tytuły sędziów klasy po­
wiatowej, zaś pozostałych 17 uzyska­
ło kwalifikacje sędziów — kandyda­
tów.

Drugi kurs — sędziów lekkiej atle­
tyki przebiega! pod znakiem młodo­
ści. Początkowo trudno było wcią­
gnąć młodzież w surowy regulamin 
kursu. Jednak już po pierwszym dniu 
wykładowcy przekształcili niesforną 
gromadę, w zdyscyplinowanych ucz­
niów. I oni prowadzili ożywioną pra-

Zdobywajcie 
SPO!

Górnik-Osfrawa 
3:4 (2:2, 1:2, 0:0)

Rewanżowe spotkanie hokeistów 
Ostravy z Górnikiem (Janów' przy­
niosło ponowne zwycięstwo Czecho- 
słowakom, mimo, że zagrali oni go­
rzej niż w pierwszym meczu. Po- 
zaciętej grze zwyciężyli goście 4:3 
(2:2, 1:2, 0:0) Górnik był przez dwie 
tercje równorzędnym przeciwnikiem, 
a , w trzeciej uzyskał wyraźną prze­
wagę, której nie umiał jedpak wyko 
rzystać, nie trafiając m. (n. kilka­
krotnie do pustej bramki Ostravy

W ubiegłym roku grupa wy­
kładowców Instytutu Kultury 
Fizycznej im. Józefa Stalina wy 
•echała do Kujby szew sklej Ele­
ktrowni Wodnej, celem udzie- 
enia praktycznej pomocy miej­

scowemu kolektywowi sporto­
wemu budowniczych komuniz­
mu.

Kolektyw sportowy budowli 
czych Kujbyszewskiej Elektrow 
ni Wodnej w krótkim okresie 
swego istnienia osiągnął poważ 
ne sukcesy.

Jut na drugą rocznicę roz­
poczęcia wielkiej budowli ko­
munizmu był jednym z nalwię- 

szych w całym okręgu. Z po­
mocą kierownictwa budowy i 
organizacji społecznych, sporto­
wcy zbudowali stadion i po­
ważnie rozwinęli pracę w sek­
cjach sportowych.

Jednakże w pracy kolektywu 
sportowego na budowie było 

lele niedociągnięć.
Widząc to, 'odzież komso- 
’rka postawiła przed sobą 
owe zadanie. Powiększyć II- 
ę aktywistów pracujących 
sekcjach sportowych, zwięk 

tyi liczbę zdających na nor­
my GTO (równoznaczna z na­
szą SPO- — przyp. tłum.).

wzmocnić kolektyw sportowy 
w poszczególnych sekcjach, 
przygotować nowe kadry spor­
towców, polepszyć jakość tre­
ningów, oraz stworzyć zdrowe 
podstawy do organizowania 
sekcji w głównych rejonach 
budowy.

Zataz po przybyciu na budo­
wę, wykładowcy Instytutu Kul­
tury Fizycznej zapoznali się z 
całokształtem prac kolektywu 
sportowego. Rada Zrzeszenia 
sportowego „Trud" po nowemu 
rozwiązała zadanie struktury 
organizacyjnej poszczególnych 
grup sportowych.

Blorąc pod uwagę rozrzuco­
ne grupy różnych rejonów bu­
dowy I strukturę organizacyjna 
Związków Zawodowych utwo­
rzono nowe grupy sportowe 
przy wszystkich większych re­
jonach budowlanych.

Cały kolektyw sportowy po­
dzielił się na trzy zasadnicze 
grupy: prawobrzeżny — Zygu- 
lewskl, lewobrzeżny — Kom- 
somolski i lewobrzeżny — Sta- 
wropolski.

Dla każde/ grupy wytypowa­
no odpowiedniego instruktoia 
sport™ ego.

Reorganizacja ta wpłynęła 
na umocnienie grup, ułatwiła 
kierowanie nimi i umocniła ich 
materialną podstawę. Dużą ro­
lę w rozwoju pracy masowo-

Sportowa „Trud" zorganizowa­
ła seminaria dla instruktorów I 
sędziów sportowych, gdzie wy­
kładali wykładowcy Instytutu 
Kultury Fizycznej.

A. Matwiejem

Na dobrej drodze
sportowej odegrały cotygodnio­
we spotkania i święta sportowe.

Wielkim zainteresowaniem 
budowniczych cieszyła się let­
nia Spartakiada Ku/byszewskie- 
go Kolektywu Sportowego. Do 
programu Spartakiady wśród 
różnych gałęzi sportu wprowa­
dzono po raz pierwszy pływa­
nie I boks.

Te wszystkie masowe spot­
kania ulawniły dużo zdolnej 
młodzieży, która pomogła umoc 
nić Istniejące już sekcje spor­
towe i stworzyć nowe, takie 
jak bokserska, pływacka i lek­
koatletyczna.

Celem podniesienia trenin­
gów na wyższy poziom, Ruda

Na poszczególnych grupach 
sportowych przeprowadzano co­
dziennie konsultacje sporlowo- 
metodyczne, z których korzys­
tać mogli wszyscy sportowcy. 
Wykładowcy Instytutu przepro­
wadzali po 10 — 12 zajęć tre­
ningowych dla każdej sekcji.

Stosowanie tych metod poz­
woliło na podniesienie pracy 
sportowej na wyższy poziom i 
dostarczyło spośród najlepszych 
aktywistów zastęp instrukto­
rów i sędziów dla różnych

' dżin sportu,
Dużo pracy włożyły grhpy 

w rozszerzanie macierzystych 
baz sportowych. Wybudowano' 
nowy stadion sportowy w mlei- 
sie Zygulewskie, Juki sam

stadion powstał i w wiosce kom 
somolskiej. W Stawropolu za­
kończono budowę pięknego no­
woczesnego stadionu, przysta­
ni wodnej, ringu i miasteczka 
sportowego.

Codzienna praca całego ko­
lektywu sportowego pod akty­
wnym kierownictwem partii, 
związku zawodowego i organi­
zacji komsomołskiej .wydała 
wspaniałe owoce.

Liczba czynnych sportowców 
w samej tylko sekcji lekkoatle­
tycznej, w grach sportowych, 
pływaniu i boksie, przewyższy­
ła 400 członków. Wzrósł poważ­
nie poziom zawodników. W erą 
gu kilku tygodni rekordy Zrze­
szenia Sportowego „Triki' pod­
noszone były 30-krolnlc. Ponad 
40 zawodników uzyskało kate­
gorie ekstra-klasy.'

Uporczywie i starann’ ■ przy­
gotowywały się grupy Kujby­
szewskiej Elektrowni Wodne; 
do 1-szcj Wszcchzwiązkowej 
Spartakiady budowniczych wici 
kich budowli komunizmu.

Duży sukces odniosło 60-clu 
czołom , ch zawodników kujby- 
szev ' ’?go „Trudu" na wielkim 
spotkaniu sportowym w Stalin­
gradzie, zajmując l-sze miejsce

w lekkoatletyce i w piłce ręcz­
nej, a Il-gie miejsce w piłce noż 
nej i pływaniu.

J. Rttssol, A. Kadacki, L.Mas- 
ławo, W. Kogan, P. Jedowino, 
I. Halilow, S. Raciboryński, G. 
Szurkin, O. Szamanowa, B. Ca- 
riowa, G. Lewanowa I wielu 
innych zaliczono do czołówki 
sportowej zrzeszenia.

Oceniając osiągnięte wyniki 
w sezonie letnim, kolektyw 
sportowy kujbyszewskiego „Tru 
du" ma prawo szczycić się po- 
y.ażnymi sukcesami. Nie zada­
wala się jednak nimi, wiedząc, 
że ma przed sobą leszcze wiele 
pracy.

Trzeba zabezpieczyć całoro­
czne ćwiczenia sekcji lekkoatle­
tycznej, gier sportowych, gim­
nastyki i boksu. Rozszerzyć pra 
cę sekcji łyżwiarskie), narciar­
skiej i hokeja. Postarać się o 
przygotowania bazy sportowej 
i nowych kadr łyżwiarskich, 
narciarzy i hękeistów.

Pomyślne rozwiązanie tych 
zadań, będzie dużym krokiem 
w rozwoju masowego sportu na 
wielkiej budowli komunizmu i 
potężną dźwignia w walce o no 
we sukcesy produkcyjne.

„Sowiecki/ Sport" 
tłum. A. Klodnicka

sekund później wybuchnąć 
niebywałym entuzjazmcnl. 
Brawa i okrzyki na cześć goś­
ci zdawały się nie mieć koń­
ca.

Już sama „rozgrzewka" 
drogich gości wywołała za­
chwyt licznie zebranych wi­
dzów.

Gwizdek sędziego, oznaj­
miający początek spotkania 
rozległ się w zupełnej ciszy. 
Cała widownia, kilka tysięcy 
osób, z największym zaintere- 
ocwanlem obserwowała ładne 
<xlb!cla i silne „bomby" w 
w wykonaniu najlepszych w 
świecie siatkarzy.

Gra mistrzów świata jest 
piękna, ale bynajmniej nie 
obliczona na efekt. Siatkarze 
radzieccy, dając pokaz wspa­
niałej gry, grają Jednocześnie 
bardzo skutecznie, czego do­
wodem były 3 krótkie sety w 
Jakich pokonali gwardzistów.

„Za mało", „za krótko" — 
twierdzili nasi siatkarze. — 
Na taką grę można by pa­
trzeć całymi dniami.

Długo po zakończeniu spot 
kania siedzieliśmy w sali dy­
skutując o grze siatkarzy ra­
dzieckich. Cała ekipa posta­
nowiła Już na drugi dzień 
przeprowadzić trening.

Podobne postanowienia po 
wzięli również siatkarze gdań 
scy. I oni skorzystali wiele z 
gry młodzieżowej reprezen­
tacji ZSRR.

Widzieliśmy wzory najwyż 
szej klasy. Wzory w wykona­
niu przodujących w świecie 
sportowców radzieckich. Na­
uczyliśmy alę wiele — mówili 
nasi siatkarze, — Zapewnia* 
mv naszych wszystkich kole­
gów 1 koleżanki, że nabyte 
w tym dniu doświadczenia hę 
dzlemy wykorzystywać w na­
szej codziennej pracy, aby 
podnieść na wyższy poziom 
siatkówkę w naszym woje­
wództwie.

M. Jażdżejewskl

cę świetlicową, zredagowali gazetkę 
ścienną oraz wzięli udział w’',.Szta­
fecie Pokoju ‘ zorganizowane dla ucz­
czenia II Ogólnopolskiego Kongresu 
Pokoju i Kongresu Narodów w Obio- 
nie Pokoju.

W kursie tym wzięło udział zaled­
wie 19 uczestników co świadczy o 
słabym zainteresowaniu lekkoatlety­
ką ze strony działaczy z naszego wo­
jewództwa.

Największą liczbę bo 34 uczestni­
ków zgromadził kurs sędziów piłki 
siatkowej i koszykowej. Jest to w 
dużyiu stopniu zasługą wydziału o- 
światy przy WRN w Koszalinie, któ­
ry wytypował 18 kandydatów spo­
śród nauczycieli WF.

I tea turnus, podobnie jak pierw­
szy, zasłużył na uznanie ze wzglą­
du na poważne podejście do nauki. 
Stworzono również zespół świetlico­
wy pod kierownictwem ob. Mierz­
wy, który zorganizował wieczornicę 
poświęconą Miesiącowi Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W wyniku przeprowadzonych e- 
gzaminów ob. Mierzwa otrzymał ty­
tuł sędziego klasy wojewódzkiej, 
dwóch kursantów tytuły sędziów kla­
sy powiatowej, a pozostali — sę­
dziów - kandydatów.

W rezultacie, w stosunkowo krót­
kim czasie przeszkolono ponad 70 ak­
tywistów sportowych, którzy poważ­
nie zasilą kadry sędziowskie nasze­
go województw,a co z kolei pozwoli 
na ‘jeszcze szybszy rozwój piłki noż­
nej, lekkiej atletyki oraz piłki sial- 
kouej i koszykowej.

Niewątpliwie WKKF oraz ORZZ 
nie poprzestaną na dotychczasowych 
osiągnięciach lecz poprowadzą nadal 
systematyczną pracę nad pizeszkole- 
niem dalszych kadr.

M. P.

W tych dniach ogłoszony 
został rzez GKKF jednolity 
kalendarz sportowy na rok 
1953- Kalendarz obejmuje 
wszystkie .dziedziny sportu. 
W jego części zatytułowanej 
— Tenis stołowy — czytamy: 
9—11 stycznia Mistrzostwa 
Indywidualne Polski męż­
czyzn we Wrocławiu.

Niejednokrotnie pisaliśmy 
Już o tym, że Sekcja Tenisa 
Stołowego WKKF pogrążona 
jest w głębokim śnie: pisaliś­
my, że nie potrafiła zorgani­
zować rozgrywek, że nie po­
trafiła nawet ująć organiza­
cyjnie zawodników 1 drożyn 
z tcgaikb naszego wojewódz­
twa.

Zwycięstwo 
siatkarzy radzieckich 
we Wrocławiu

Pletwśty Wfl WrocUwU wstęp 
młodzieżowej reprezentacji ZSRR w 
siatkówce zgromadzi! w Hall Lu­
dowej ponad 6 tya. osóh. Gości la- 
dzieckich publiczność Wrocławia przy 
jęła bardzo serdecznie W imieniu 
społeczeństwa wrocławskiego i władz 
sportowych powitał drużynę radzie­
cką przewodniczący WKKF — Kost- 

W pierwszym meczu młodzieżowa 
reprezentacja Polski pokonała łatwo 
reprezentację Wrocławia 30.

W drugim spotkaniu młodzieżowa 
reprezentacja ZSRR wygrała z re­
prezentacją Gwardii 3:0. W pierw­
szych dwóch setach drużyna Gwcr« 
dii stawiła zacięty opór doskonałej 
drużynie radzieckiej, a w długim 
secie prowadziła już 9:1.

W drużynie polskiej najlepiej grali 
doskonale ścigający Czerski, oraz 
Łasiak. W wyrównanym zespole ra­
dzieckim trudno kogoś wyróżnić. 
Wszyscy grali dobrze. Szczególnie 
uznanie widowni zdobyli goście 
wspaniałą gię w obronie i precy­
zyjne ś<ięcia.

Kolejarz (Warszawa) 
w finale Pucharu Polski

Półfinałowe spotkania pił­
karskie o Puchar Polski roze­
grane w ub. niedzielę w Ło­
dzi 1 Wrocławiu Wyłoniły tyl­
ko Jednego finalistę turnieju. 
Jest nim warszawski Kolejarz, 
który pokonał w Łodzi bytom­
skiego Górnika w stosunku 
3:1.

We Wrocławiu spotkanie 
Gwardia (Kraków) — CWKS 
Ib po dwóch rozgrywkach za­
kończyło się wynikiem bez- 
bramkowym. O wejściu do fi­
nału zadecyduje wlec Jeszcze 
Jedno spotkanie pomiędzy ty­
mi dwoma zespołami.

——o——
O MISTRZOSTWO BOKSER­
SKIEJ KLASY WOJEWÓDZ­
KIEJ KOSZALIN —
GWARDIA TI SŁUPSK — 

11:9

koszykarze SKS 
k Lic. Ogólnokształcącego 
mistrzami
powiatu wałeckiego

Pod hasłem „Pogłębiajmy 
przyjaźń ze Związkiem Radzie 
cklm" Odbyły się ostatnio w 
Wałczu rozgrywki w piłce ko­
szykowej o mistrzostwo Pol­
ski Juniorów na szczeblu po­
wiatowym.

W imprezie wzięły udział 
wszystkie SKS szkół powiatu 
wałeckiego. W wyniku rozgry­
wek pierwsze miejsce oraz ty 
tuł mistrza powiatu Juniorów 
zdobył SKS przy Liceum Ogól 
nókształcąćym w Wałczu zaj 
miijąc pierwsze miejsce w kort 
kurencjl chłopców i dziewcząt

Na uwagę zasługuje młoda 
drużyna SKS ze szkoły Metalo­
wej w Jastrowiu, której zawo­
dnicy wykazali dobre przygoto 
'■anle do zawodów.

K. Woś
Korespondent „Głosu"


